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Gabinet p. Ponikow skiego p rzyszed ł do steru  ra­
czej wbrew , niż tylko minio w oli stionnictw  n arodo­
w ych. Nie miał ort zaufania większości Sejmu i trw a! 
skutkiem tego, że B elw eder i lewica umiały ubez- 
władnić Sejm nie dopuszczając do w ytw orzenia się w 
nim większości parlam entarnej. Gabmet p. Ponikow ­
skiego opieraj; się o  brak większości w  Sejmie; był 
•to rząd  zaufania B elw ederu  i hołdujących proiefary- 
zmowi i au tokraiy  zimowi stronnictw  „robotniczo-wlo- 
ściańskich". One też  w raz % p. Naczelnikiem P aństw a  
p o ro szą  pełną odpowiedzialność za działalność gabm e- 
zu j. Tunikow s’ ieco- Gdy- ją obecnie osądzają tak  su­
rowo i gw ałtow nie to  Webie sam ych ootępiają pr z£- 
dew srystkfcin. i

M yśm y do lządu  p. Ponikow skiego odnoGU się 
zaw sze bardzc krytycznie. Nie zw alczaliśm y go jednak 
bezw zględnie, przeciwnie naw et popierau w  każdej 
spraw ie, gdy  tylko działał zgodnie z dobrem narodu 
i państwa. W ięcej, bo będąc w  opozycji, pod trzym y­
waliśm y ten  rząd ilekroć szło o  konieczności paristwo- 
vr- i to  nsrwot w tedy, gdy slronwctww rządow e nie* 
odpowiedzialnie , kierując się interesem  party jnym , 

■m j \  sty ':-rzecyv własnemu sw em u gabinetowi. W 
ten spasob v. ytw arzała się w ielokrotnie sytuacja tak 
niezwykła. że gdy  szło o konieczności państw ow e 
podtrzym yw ały rząd  p- Ponikowskiego stronnictwa 
■narodowe, k tó re  nic miafy do niygo zaufania, zw ra ­
cały się zaś przeciw  niemu stronnictw a belw ^derskie, 
mimo zaufania, jakiem go darzyły .

W  unię interesu państw a, rozum iejąc, ż e  w obe­
cnych wa-rurkaoh p rzy  obecnym  składzie Sejmu i 
ooecnym Naczelniku P ań stw a niema m iejsca na rząd, 
krów byłby na w ysokości zadania, który postawiałby 
'jasny w  ohieką przyszłość w nikający p io g iam  w e- 
ynerrzucj i zew nętrznej polityki, stronnictwa narodo­
w e uznaty za konieczne tolerow ać i pod trzynnw /ać 
gabinet p .  Ponikowskiego, jako ten, k tó ry  daw ał 

7 p .ń o \  '/•■■ iiHKkołwielc jest rządem  zaufania Bel­
wederu, to  jednak nie popełni żadnego szaleństwa, 
Ge w yrządzi narodowi, i państw u żadnej w iększej 
■szkody, i chociaż niczego większego nje dokona, 
i u czego nic uzyska, ale też i m czego nie u traci i w 
żadną irfantylistyczną aw anturę  państw a w plątać nie 
pozwoh Mimo w ięc tego, że gabinet p . Ponikowskie­
g o ,  - jako rząd  nieparlam entarny, jako rząd trudnią­
cy  się zwalczaniem  stronnictw  ną-rodowych w  kraju, 
jako rząd nachylający się znacznie w  polityce w ew n. 
i zagr. do bewodersklej linji „porozumienia z  Niemcu- 
m i“- i federalizmu, — był istotnie prow okacją obozu 
narodow ego; stronnictw a fiarodow e podtrzym yw ały  
te« rząd. P odrzym yw alj go mając na uw adze, że 
dzięki rozw adze i roztropności, dzięki w ytraw nem u 
rozum owi i obywatelskiej uczciwości, dzięki poczu­
ciu rzeczyw istości i p raw a poszczególnych m inistrów, 
gabinet p. Ponikowskiego lojalność wobec B elw ederu 
j strouuiotw  „robotniczo-wlościanslrich" nie posunie 
nigdy tak daleko, aby zejść na to ry  infanty';zmu po­
litycznego, aby pójść na aw anturę wojenną, ani też 
buli, gdzie zdrow y rozsądek zabrania.

To poczucie bezpieczeństwu i jakby ochrony w o­
bec nje-Klpowiedzialnych zam ysłów  belw edersioch, 
jakie w ytw orzyła w  Sejmie i u ogółu narodu polity­
ka gabinetu p- Ponikowskiego, w szczególności zaś 
polityka pp. Skirmumta i Michalskiego, stało  się jx>wo- 
jem , że rząd P. Ponikowskiego, k tó ry  przyszedł do 
s te ru  i trw ał nic mając zaufania Sejmu, zyskał to zau­
fanie u ogromnej więąszości Sejmu w ów czas, gdy 
strac ił zaufanie Behwederu i stronnictw  .robotniczo- 
w lościanskich“.

W  obronie pokoju, nie cofając się przed ew en­
tualnością ustąpienia T,i.udsk:eg'; ze stanowiska Na­
czelnika Państw a, ogrom na w iększość Sejmu udzie­
liła votum inności gabinetowi p. Ponikowskiego, żą­
dając oowotama go z pow rotem . W obronie pokoju 
znaczna w iększość Sejmu odrzuciła 16 czerw ca wmo- 
sek socjalistów i ludowców, oddający p. Naczelniko­
wi państw a decyzję w tworzeń.u gabinetu i pow zięła

Przanowski zrzekł sie tworzenia rzaau.
W arszawa, (PAT.) D esygnow any na prezesa ga-

uchrw ałe odbierającą faktycznie p. Naczelnikowi P ań ­
stw a możność pow ołania rządu, k tó ry  n e m iałby peł- j 
nego zaufania Sejmu. I

W  obronie pokoju, kom isja główna desygnow ała 
na prem iera p. Przanowskiogo, pragnąc pozyskać dia 
prz*rszłęgP rz-Y^i p o p a s ie , *ak najw iększej dości

binetu P. Stefan Przanow ski o godz. 8.10 wystosow ał 
do pana Marszalka Sejmu ljst następującej treści; W'o 
bec nieprzyjaznego stanowiska stronnictw  lewicowych, 
które głosow ały w komisji główniej przeciw mojej kan 
dydąturze i w obec pewnych objekcji stawianych mi ze 
strony członków PoL ,, którzy w  komisji należeli do

większości, zmuszony jestem  zrzecz się mandatu ulwo 
rżenia rządu, zaznaczając, że opóźnienie tej aecyzii 
wynikłb z  przeszkód form alnych, pow stałych me z 
mojej winy. Podp.; Przanowąki,

Komisja głów na Sejm u z b irz e  się jutro o godzi­
nie 5popoł.

Kandydatura )>kirmuntd prowokuje
I belweder. >

lu iS M . (Tel. wł.) 20 czerw ca. Pow odem  cof­
nięcia s>ę p. Pw anowskiego ma być żądanie ludowców, 
by  z gabinetu usunięto min. Skirmunta, którego Bel-

P r. 178/22.

W  IMIENIU R ZEC ZY PO SPO LITEJ PO L SK IEJ!
Sąd okręgow y ka rny  we Lwowie orzeieł na  w nio­

sek P rokura tu ry  przy Sądzie, że treść czasopisma 
„Słowo Polskie" nr. 130 z dnia 15. czerw ca 1922 roku 
v artykułach pod tytu łam i: 1) „Salam andry woienne“ 
w  ustępach: a) m iędzy słowami; go-szący przykład... 
a: zacierają z radości ręce; b) m iędzy słowam i: T>P~ 
wstarńe na Ukrainie itd... a . Bardzo jest prawdopodo- 
do końca. 5) „Dom" w  ustępie m iędzy słowami: naj-

strunniciw  sejmowych!, w  szczególności ludow ców . 
W  obronie pokoju stronnictw a narodow e w obec 
sprzeciw u socjalistów  i ludow ców  nie podtrzym ały  
kandydatury  Korfantego i godzą się na  k.azdy rząd 
partyjnie i pi ograrnowo najbardziej sobie obcy, n aw et 
■wrogi, b y le  daw ał gwarancje, że pozostali/'e w iem y 
tym  zasadom , od k tórych nie chciał ustąpić rząd  P o ­
nikowskiego, zasadom poszanowania p raw a i  rozumu, 
zasadom  pokojowej Dolityki p. Skirmunta

K m dydatu  na Korfantego została p rzez stronni­
c tw a betw ederskie ©kreśloną jako prow okacja. N'e 
zdzjw ilibyśm ysię, g d yby  ja prow okacyjną nazw ał 
rząd. niemiecki ale mimo w szystko  nie można oprzeć 
się -bolesnemu zdumieniu, gdy  z deklaracją tak ą  w y ­
stępują polskie stronnictw'®, w polskim Sejmie. Żydzi 
i Niemcy ośw iadczyli, że do Korfantego nie m ają zau­
fania, socjaliści i ludow cy że ich prowoKuje nazw isko 
człowieka zw iązane nierozerw alnie z odzyskani :m 
Śląska. Prow okuje ich w chwili, gdy  w ojska polskie 
w kraczają  tryum falnie na ziemię śląska, g d y  w ita je 
entuzjastycznie 1 id śląski. K orfanty syn tego ludu, 
k tó ry  obudził av nim poczucie polskości, k tó ry  pi ze- 
wodził mu dw adzieścia la t w bohaterskiej w alce o 
zjednoczenie z , O jczyzną, którego nazw isko jest sztan­
darem  i symbolem polskości Śląska i w szystkich na- 
d ziej i naszych  na w ydarcie Niemcom tej przew ażnej 
części piastowskiej dzielnicy, jaka pozostaje nadal 
jeszcze w  drapieżnej m ocy rządów  pruskich.

Rząd Korfantego w Polsce byłby prowokacją dla 
Belw ederu, czy  dlatego, że Korfanty partyjnie iest naj­
bardziej zbliżony do N arodow ej P a rtu  Robotffczej, 
która jest tak blizkg obozowi bclw ederskicm u, czy też

w eder żadną miarą nie chce dopuścić na stanowisko 
nun. spraw zagranicznych.

w am i: przesileniu państwowem... a: kiedy wszyscy. 
3) artykułu ostatniego na stronie drugiej pomieszczo­
nego z podpisem S trze te isk ’ — w  całości. ’4) „Bez- 
rząu" — w  ustępie od słów : W obec tego można... ?ż 
do końca. 5) „Dom" w ustąępie mię-dzy słoy/ami: naj 
starszy  budowniczy... a- Obowiązek nakazuje mi, za­
wiera znamiona w ystępku z §. 300. tik., uzna} dokona­
ną  w  dn-ht 14. czerwca 1922 r. konfiskatę za usprawie 
dnwioną i zarządził zniszczenie całego nakładu i wy­
dał w myśl §. 493. pk. zakaz dalszego rozpowszechnia 
nia tego pisma drukowego,

Lwów. dtfid 16 czerw ca 1922.
Ppapis nieczytelny.

z tej przyczyny, że cała działalność stronnictw  befwn- 
derskich tek w  czasie w ojny  św iatow ej, jak i w cza­
sie rządzenia Polską gdy  w iązała nam n p '  n?̂  W scho­
dzie, m ozoląc się nad budowaniem  U krainy ii. Białoru­
si', że; cała ta  działalność wkxi;a ku utracie -Śląska, spo­
w odow ała w nie najmniejszej mierze, że mimo w ysił­
ków  Korfantego ty lko  część mała a nie cały uó.r ry 
Śląsk iinaca w  tej chwili na łono Polski? A może dla­
tego, ze rz ą d  Korfantego, to  rząd wałki nie z  Rosją 
je jn ak  z głodu ginącą, ale z odwiecznym, jącubłagn- 
nyini naszym  wrogiem z Niemcami?

N ietylko jednak Korfanty jest kandydum rą p ro w o ­
kacyjną, prow okacyjną okazuje się także kandydatura 
Sirm unta, tego  S kin i”  f § |  ktm-v w ykapał ty le  w £« 
ułcżeni.a jak najlepszych stosunków z Niemcami. To 
jednak zamało s t r o n n i ' ' 'b e l w e d e r s k i i u .  i-a mało 
b y ć  pokojowo nastrojonym w obec Nismiee.. trzeba je ­
szcze b jrć Avcjowmczo usposobionym  v/obec Rosji — 
aby  m óc zyskać w zględy socjalistów  i indewmów.

K andydatura w ięc Skirrmmta prowokuje, prow o­
kuje sw ą antywojowniczością, sw ą aiitytws*tt.n'aiczo- 
ścią. Stronni ot wal narodowe n ie ro d trzy m ały  kandyda­
tury Korfantego, aby w obronie pokoju dla bkinm m to 
pozjAskać ludowcć>w. G dy jednak okazuje się, że siła 
stronnictw  behyedorskich prow okacyjną kandydaturą  
jest także i Skirm unt, że prow okuje ich s tan  -.windE, 
polityka rozw agi i rozum u, stronnictw a broniące po­
koju w inny przystąpić do tworzenia; rządu  Korfanty— 
Śku-mimt, ponieważ szukanie kom prom isu z obozem 
awlantury wojennej jest bezcelow e. m.



„SŁOWO POLSKIE" nr. T33 z <fcia &  cz^-wca 1922

M i s i o  R e w  w  środy 21 (j t i . P r s m l e r H ! w spaniałego psyrholsfpcznego flram arn wTeswege w  6 aRtacft
u i g l  r a i !  p r s s ^ i ^ H n a  if s r a  U e rg a n t  .1 T u  , 
l io  S a r i l ł ln a t i  w  r o l i  w a r j a t a  —  A k c j a  

t o c z y  s i e  n a d  m o r z e m  ^  { ^ s e

Górny 5!^sk w granicach Polskie
Katowice. (PAT.) Dziś. dnia 20 czerwca, wojsko 

oulskie w kroczyło  na G órny Śląsk pod w odzą gen. 
broni S t. Szeptyckiego i obsaaziło pierw szą strefę ob 
szaru przyznanego Polsce, tj. miasto Katowice i powiat 
katow icki. Uroczystość powitania wojska polskiego od­
była  s !ę wedle ułożonego p, ogram u. Pogoda sprzy­
jała uroczystości przez cały  czas. Już w  nocy i w cze­
snym  rankiem podążyły liczne delegacje ze sztanda­
rami i z muzyką, rano zaś niezliczone tłum y publicz­
ności s tanęły  nad dotychczasową gram cą pod Sosnow 
ccm, gdzie na  moście szopienickun wojsko polskie prze 
kroczyło granicę i gdzie też zostało powitane. Na po­
witanie przybyli na granicę przedstawiciele władz w o 
jewódzktóh, organizacje polityczne, społeczne i kultu­
ralne, stowarzyszenia ze sztandaram i i niep, zebrane 
tłum y puoliczności. Obecni byli wojewoda Rym er wraz 
z  członkami Tym czasowej R ady W ojewódzkiej, p. Kor 
fanty, wicem inister Zygm unt Seyda konsul general­
n y  Telszycki, wicekonsul T a rsz^S iea lt- sdcp. czlonkowm 
kom itetu przyjęcia wojsk polskich oraz wielu wiciu in- 1

•nych. Na granicę przybyły  również niezliczone tłum y 
ze Sosnowca i zagłębia Dąbrow skiego, w ielu  gości Z 
W arszaw y, Kranowa, Poznania i innych miast pojskich 

O godz. 8 przednie straże armji przekroczyły g rr 
nicę, a o godz. 8.15 przybył na granicę gen. Szeptycki 
w  otoczeniu oficerów swego sztabu. N adjeżdżających 
oficerów, generała i sztab powitano r adosnynu okrzy 
kami. ,

Ceremonja powitalną odbyła się w  sposób »astę-i 
Pujący: M iędzy dawną Putką Granczną od strony po} 
skiej i śląskiej ustawiono bramę powitalną, do której i 
słupów przyw iązany by ł łańcuch iefozny pomalowany 
na kolory czarny i biały (knlor pruski). Kjedy gen. 
Szeptycki stanął przed łańcuchem, przemówi! do niego 
z  ui ządzonej obuk trybuny wojewoda R ym er. M ówca 
w pounjostych R ow ach wyraził niezmjerną radość, ja­
ka napełnia serca w szystkich ślązaków, którzy  ]X) tyio 
wiekowej niewoli dożyli tej radosnej chwili, iż mogą 
nareszcie połączyć się z M acierzą. •

MOWA WOJEWODY RYMERAi.

Je

iPOuLOSKI O NOWYM ZAMACHU MONA RCffl- 
STYCZNYM W NESŁCZECH.

,.N. Frełe P resse" donosi z Berlina: W  dniu 16. 
!jbm. w  czasie posiedzenia parlam entu Rzeszy, zaszedł 
wypadek, k tóry  w yw ołał pew ną senzację. O to  nieza­
leżny socjalista, poseł Dittmann, u z a sa d n ił wniesioną 
przez sw oje stronnictw o i socjalistów  większości in­
terpelację w  sprawie licznych w ostatn ich  czasach 
obchodzonych św iąt pułkowych i innych obchodóv, 
oraz przedsięwzięć monarchistów. Uzasadniał on sw o 
ją  interpelację tw icidząc, że  jest to obecnie naju ażniej 
szem zadaniem parlam entu zająć się  w ciąż  wzmaga- 
Jącemi sie manifestacjami monarchistów. „W ciąż ob- 
;chodzoii.e św ięta pułków. parady i podobne obchody, 
.■mają za zadanie przygotow ać „pu tsch“ nionarchisty- 
czny , jakiego świadkami by liśm y w jesioni r  1920.
1 K iedyśm y wówęzas zwracali uwagę na  oznaki, które 
zamach zapowiadały, spotykaliśm y się z takimi samy 
mi śrrtócl^ami i drwinami ze struny panów z prawicy, 

i fok- dziś. Niestecy znalazły srję by ły  w tedy  i stronnic- 
(twa lewicowe, k tóre p a trzy ły  bez troski i lekkomyśl 
i nie na bieg w ypadków , nie przewidując w ydarzeń, 
ik .óra nastąp iły . Parlam ent ma onectie formalną spo 
isobuość przy  in terpelacji wniesionej przezem nie i ino 
'je  stronnictw o spraw ą tą  się zająć. Interpelacja ;w po 
idobuej sprawie wniesiona przez moje sti cnnictwo po- 
izosfaie bez odpowiedzi oa 5 listopada. P rócz  te; są 
‘interpefocie kme niedaw no w n cstóne. jyk w. sprawie 
św ięta U i idaębitfga w Królewcu.

Kanciarz zapowiedział, że będzie na nie o d ro w i i-  
■dał, lecz jaz po w yczerpaniu porządicu sesji. Jednak 
I parlament ma prawo zw rócić się do kanclerza z żą­
daniem odpowiedzi natychm iastowej, o  ile zaszły ofco 
Kczntśei naglące . Kończąc, zażądał poseł Diitmaru 

| odpowiedzi ikaiiclerza na bieżącem posiedzeniu, tego 
} sam ego dnia. Wni-csck popart y tylko przez niezawi­
słych socjalistów  i komunistów —  upadł.

R ó w n o c z e śa iw y d z ia ł polityczny Pi ezydjum po­
licji ogłosił, że  wiadomośai o przygotow ującym  się 
zamachu, podane przez „Freiheit“. organ niezaw isłych 
socjalistów , są  pozhawuone rzeczowych podstaw .

\
| SZWAJCARIA L SOW IETY.

• K orespondent „P rager P resse“ w  Genewie nadsy- 
j la stam tąd swemu dziennikowi obszerny a rty k u ł na 
‘ po w y ższy  te® at, w  którym  m iędzy innemi ocenia no 

tycłiczasow y stosunek szwajcarskiego związku do Se>- 
j wjetów, jako stanowisko Pełne rezerw y. Było ono czę 

ściowo następstw em  doświadczeń poczynionych z za­
instalowaną Vf Bem ie m isją befozei ideą. Poza tern 
Szwajcarja jako nie tylko najstarsza demokracja świata, 

i ma zroz-jiniaią niechęć do boiszewicKicn irząd zeń ,
I krępujących wolność osotrstą. aie zarazem  jest typo- 
: w y in  krajem kapitalistów, k tó ry  narówm z B elgią m a 

wiele rm ter esów w Rosji i chciałaby uzyskać od S o  
w jetów  pełne odszkudowa nie dla swoich obywateli.

Jakkolwiek oficjalne stanowisko związku —  pisze 
I dajej czeski dziennikarz — v otóc się  me zmieniło, to 
) je<łnak należy stw-erdzić, iż w wielu kołach Szwajcar 
| SKich finansowych i handlowych pow staje obawa, iż 
1 takie zą.sad nr eze niezachwiane stanowisko rządu może 
w praktyce narazić Szwajcarię na ogrom ne szkody, 
A m ianowicie jeśli inne państw a zmonopolizują dla

■ siebie rynek ro sy jsk i O baw y te zwłaszcza s ta ły  się 
. aktualne od czasu msji Kra rsina w Londynie i roko- 
s w aó genueńskich, kiedy p o d ję te  stosunków  handlo­

w ych z  R osją stało s?ę znów aktualne.
Dlatego też  przem ysł szw ajcarski w ysła ł swo-.ch 

m ężów  zaufania do Genui i jakkolwiek rozm ow y ich 
miały charakter ściśle p ryw atny , jednak nie pozo<da- 

i ły  one bez owocu. Jedna % firm w  Zurychu w yaaia 
biuletyn, -mający na celu podjęcie handlu z  Rosją. 
W  dniach najbliższych oczekiwany jest w Szwajoarji 
Krasrin. celem podjęcia rokowań z przem ysłem  szwaj 
carskim ; w pierw szym  rzędzie chodź® o dostawy, cze 
fcoiady i zegarków, ■ <: :»

W  związf'-u i  tem sto i również obecna polityka 
; szw ajcarska kół oficjalnych, k tóre nic zmieniając za
■ sadniczego stanowiska wubec sowietów, czynią w szy  
siko, by  inicjatywę nawiązania bandlo w ych stosun-

i ków  z Rosją obyw atelom  swoim ułatwić. P rzyk ładam  
1 tego jest pozwolenie na przyjazd udzielone K rass‘nowL

W połow ie czerw ca udaje się do Moskwy delega 
cja szw ajcarsk ego przem ysłu, której zadaniem bę* 

j dzie zbadać na miejscu położnde. k ończąc, stwierdza 
au or artykułu, iż w  zachowaniu Szwajcarji leży jeden 
u lęccj dowód na w] t  rosnącego w  Łuiopie prześw iad 

, czenia, że R^sjd Powiaca w sjcri, życia gospodarczego
1 Europy.
)

M ó ^ca  wskazuje, że miejsce, na  kfóre generał w stę­
puje na ziemię górnośląską, jest ofcie zroszone krw ią 
bohaterów  górnośląskich. Polska w ie dobrze, co tyrm 
powstańcem  zaw dzięcza W reszcie po wielu przejściach 
wojsko polskie może w kroczyć na ziemję śląską, któ 
re m ów ca wita z zapałem, w  tem przekonaniu, że  jak 
kiedyś rycerze  B olesław  C hrobry i Bolesław  Krzywo­
u sty  dzielnie bronuj naszych granic zachodnich a za­
tem  i Sląstta, również i dzisiejsza arm ia Polska spełni 
z a s z ł y  ne sw e  zdanie i że Ś iąsk  po ty lu  wiekach nis 
woli ze spokojem pow ierzyć może swoj los opiece żoł

Po trzykrotnem  pow tórzeniu tego okrzyku przez 
zebranych, przem ówił gen. Szeptycki. Na znak gene­
rała  o ikiestra odegrała hymn narodowy. N astępnie mów 
ca oddał hołd poległym bohaterom  ziemi śląskiej, a  oa 
znak generała m uzy ku oaegrała marsz żaiobny, a kie­
dy mówca w y ra z t  ufność w  jasną przyszłość tego

1 RJITMFALNY POCHÓD

Potem  powstanjec inwalida młotkiem rozbił łań­
cuch w śród okrzyku: Pęknijctó okow y niewoli. Gór 
ny Jóiąsk iest wolny. A rm 'a p>-łskr wkracza ziemię 
górnośląską - po łączy  Ś ląsk  z Polską. Łańcuch przer­
wany na dw ie części, udał na zjemię.

Gen Szeprycki przekroczył granicę p rzy  dźwię­
kach h j rrmu narodowego. M łode dziewczątko górnor 
śląskie w ręczyło gen. Szeptyckiem u bukiet z  białych 
i czerw onych róż, wygłaszając przytera w ierszyk z 
życzeniai ii. Następnie gen. S zeptj cM w raz z  postępu 
jącem  za niem wojskiem  przeszedł na ziemię śląską 
d rogą przez Rozdzień, Szopienice, Borowiec i Zawo- 
dzie i ud^ł się do Katowic, witany* po drodze entuzja­
stycznie pi zez tłum y ludności, k tó re  wszędzie tw orzyły 
szpaler na przestrzeni 10 kim. Od g ran icy  do Katowic 
postępow ały p rzed  arm ją polską banderie w łościań­
skie, tow arzystw a zawodowy, kulturalne liczne słow a 
rzyszenki, Związek b. ha llerczyków , by łych  m aryna­
rzy  polskich, członkow ie Sokoła, harcerze, pow stańcy 
itd. Na przestrzeni od granicy do Katowic ustawione 
b y ły  1'czne bram y triumfalne w  liczbie około 30. W oj 
sko przechodziło przez bram y w śród nieustannych o- 
lcrzyków entuzjam u i radości. Najpiękniejsza z tych  
bram ustawioną była  na Zawocziu. zouaow ana cała z 
w ęg la  kamiennego, a ustawieni byli przy niej górnicv  
z zap<alonerri lampkami, k tó rzy  witając w kraczające 
wojsko polskie, wznosili o k izy k  górników : Szczęść
Beże. „ i ■

Na granicy m. Katowic oczekiw ał wojsko polskie 
p 'e rw szy  burm istrz dr. Górnik w raz  z Radą miejską 
i m agistratem . Dr. G órni-k w uroczvste] mowie p rzy ­
witał generała, poczem wzniósł okrzyk  n a  czcśc  ̂rinji 
polsktój i gen, Szeptyckiego, Nasłępnie przemówił przę

I  on dyn. (PAT.) L. Georgc t Pow care odbyli 2-go 
dzmną naradę, u trz jm a n ą  w  bardzo serdecznym  tonie. 
Uznali on® z3 rzecz niemożliwą owawiame probierni1 
długów  międz>"sojuszn;czych bez Stanów  Zjednoczo­
nych, o ra z  bez uprzedniego zapoznania się z ich zapa 
trywauicm . Prem jerzy posł anow'li. że przedstawiciele 
Francji, Anglji i Hiszpan ja zbiorą się X cjągu wakacji 
dla om ów ien ia  sprawy Tangeru. Na tem samem zebra­
niu zbadają delegaci francuscy^ angielscy i w łoscy 
kw estję wschodnią, w obec tego, ż e  obecna sy tuac  a  po

nierza polsk:ego. M ów ca zakończył trzykro-hm n o- 
krzykitm  na cześć gen. Szeptyckiego i a r m j  polskiej. 
Okrzyk ten zebrane tium y z  zapałem trz y k ro tc e  PO' 

.w tórzyły .
Następnie w stąp ił na mównicę delegat biskupi ks. 

prałat Kspioa. k tó ry  w  natchnionych słowach odda} 
nołd bohaterom, k tó rzy  polegli w obronie Ziemj ślą­
skiej i powitał WKraczające wojsko. Mowę swą zakoń­
czył ks. Kapica okrzykiem : Niech żyje Polska, njecb 
żyje w olna ziemia górnośląska.

kra ju  w połączeniu z Macierzą, muzyka na znak gen. 
odegrała Rotę Konopnickiej. W yw arło  to na w szyst­
kich obtenych niezwykłe wrażenie. W reszcie mówca 
wzniósł okrzyk na cześć ludu górnośląskiego i ziemj 
górnośląskiej. Obecni odpowiedzieli okrzyujem na cześć' 
gen. Szeptyckiego i armji polskiej. ’ 'v  ' ■

WOJSK POLSKICH.

wocmiczący K ądy miejskiej Niemiec, lekarz dr. Rei­
chel w języku niemieckim. M ówca w itają* generała 
i w kraczające wojsko polskie, przyrzeka, że Niemcy 
będą lojalnymi obywatelami państwa polskiego i ze 
wszech sil sw ą  pracą j wiadomościami przyczyniać’ 
Się chcą  do rozwoju nowej swej ojczyzny. W yrazd 
przytem  nadzieję, że ojczyzna zaspokoi ich potrzeny 
kuluijalne i narodowe

Dr. Reichlowj odpowjedział gen. Szeptycki k ró t­
ko po niemiecku, zapewniając mieszkańców, że  wojsko' 
polsjkie p rz j nosi w szystkim  spokój J bezpieczeństwo,i 
spodziewając się także i od Niemców poszanowania 
prawa i autorytetu ivfadz polskich,

Następnie ru szy ł ca{y pochód ku śiódmieścm. Woj 
sko polskie w itano entuzjastycznie wszędzie, z okien1 
domów j ze szpalerów  obrzucano je  kwiatami. U w ej 
śL a na ryne& ustawiona była potężna bra rro powitał 
na z napisem : Niech ży je  Polska, niech ży je  Górny 
Śląsk. Po ustawieniu się w ojska na rynku gen. Szep­
tycki dokonał naprzód przeglądu wojska, 'które zapej 
ntó cały rynek i przyboczne ulice. W kroczenie wojska 
polskiego do miasta w yw arło na  wszystkich, nie wy­
łączając Niem,ców, jak to mogliśmy stw ierdzić, im­
ponujące wrażenie. W ojsko swoim w yglądem  i swo>im 
m arszem zyskało korzystną ocenę w szystkich. W szy 
stkie domy by ły  udekorowane chorągwjamj o barw ach 
narodowych, zielenią i kwiatami.

Po przeglądzie w o.ska odbyła się rta rynku msza 
połowa, odprawiona przy  ołtarzu ustawionym na stor 
pniach T eatru  Miejskiego. Gen. Szeptycki w raz ze 
sztabem zajął miejsce naprzeciw ołtarza. Po nabożeń­
stwie po5cł K orfanty wygłosił podniosłe przemówienie.

ZwaL na odroczenie omówienia' te j rprawy do czasul 
osiągnięcia wyników ankiety w  spraw ie  okrucieństw 
popeł":cnych przez G reków  i Turków.

P rem ierzy  nie poruszali zupełnie sp raw y  paktu 
francusko-angielskiego. Poincare uw ażał bowiem, żc 
układ może być zaw arty  lojalnie ■; z korzyścią dla obu 
stron, dopiero po uregulow aniu sp raw y  w^chodmej | 
'Jangicru W końcu postanowili obaj prem jerzy na p rz j 
szłość nie decydow ać O żadnej ze spraw spornych be* 
uprzedniego wzajemnego porozumienia się.

g  PRZEMÓWIENIE uE N . SZEPTYCKIEGO -

Konierancja Poincarago z Lloyd Geerge’m.
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Przębieg kogferencn 
Przanowskiego zklubami

W arszaw a. (Te], wł.) 20 czerwca. Dop;erci Jziś 
rano rozpoczął p. P rzanowskjj konferencję z przedsta­
wicielami klubów  co do ich ewentualnych życzeń 
przy  tworzeniu przez niego gabinetu.

Stanowisko NPR. O £. 11 ej przedpol. odbył p. 
Przanow.sk' konferencję z P- Chądzyńskim prez. NPR. 
Z  korifei encji te j wynika, że stosunek NPR. Jo  przy­
szłego rządu uzafeżmony jest od jego program u 1 r\m  
fafnosci. Pod adresem przyszłego rząau  staw ia NPR. 
następujące żądania:

1. gwarancja czystości wyborów'. „
2 bezstronność władz administracyjnych w ster 

sunku do ludności.
3. Zapewnienie luaności bezrolnej pracy i możno­

ści przeti wania kryzysu przemysłowego.
4. Naprawa stosunków gospodarczych i w alka z 

drożyzną.
Co do polityki zagranicznej ośw iadczyła pję NPR. 

bezwzględnie za polityką pokojową. W edług zape­
wnień p. Chądzyńskiego udzielonych wspołpi a cewni­
kow i „Gaz. W arsz.“ p . Chędzyński podczas konferen- 
cji z p. Przanowsikim nie poruszał żadnej spraw y per­
sonalnej, zapytany tylko, jak zapatruje się na tekę 
mjnistra pracy, odpowiedział, że klub NPR. nie w y­
stępuje przeciw  obecnemu ministrowi p. Darowskiemu.

Klub Stapińskiego. W  imieniu lew icy PSL . kon­
ferował z p. Przanowsikim p. Putek. Zapowiedział on 
ostrą opozycję stronnictwa w stosunku do rządu P. 
Przanowskiego ze względu na okoliczności, w  jakich 
się ten rząd tw orzy ł na jego tendencje reakcyjne i ze 
względu na jego skład osobisty.

W edług p. Tutka, oświadczyć mu miał p. Prza- 
nowsfki, że nie m a zamiaru dokonywać większych 
zmian na dotychczasow ych stanowiskach ministerjal- 
nych — z wyjątkiem ministra przem ysłu i handlu, 
którym ma być p. S trassburger, ministra sprawiedli­
wości. którym  ma zostać prokuator Hubner i ministra 
rolrictwa, na którego proponowano mu p. Nowaka.

P. Przanowski oświadczył rzekomo, te  jakkol­
wiek nie uznaje poglądów ekonomicznych p. Mich?P 
skiego, jednak ze względu na  t°, że w krótkim czasie 
nie można przeprowadzić zasmlmczej reform y finanso­
wej, zmunę teki ministra skarbu uw aża za rzecz nie­
pożądaną.

W  sprawie w yw ierania naci: ku podczas akcji w y ­
borczej na mniejszości narodowe — oświadczył p. 
Przano". sliif że może to nastąpić w tym tylko w ypad­
ku, c /  ujawnią się działania antypaństw ow e pe­
w nych grup narodowościowych.

Co do monopolu tytoniowego — to p. Pi zanow sh 
■■świadczył, że uchwalonej ustaw y nie zamierza w pro 
wadzić w  okresie, przedw yborczym , a to ze względu 
na n trzj manie czystości wyborów.

Lewica PSL. oświadczyła, że udzieli poparcia rzą 
dowi p. Przanowskiego tylko w  dążeniu do jaknajszyb 
sz tg o  rozpoczęcia '■wyborów i zakończenia działalności 
Sejmu ustawodawczego.

P P S . Konferencja p. Przanow skiego z przedstawi 
cielem P P S . p. Barlickim trw ała parazo krótko. Stron 
liictwo to zapowiedziało opozycję względem gabinetu 
Przanowskiego ze względu na  jego skład osobisty i 
charakter rządu, nie dający gwarancji przepi owadze- 
nia skutecznej walki z drożyzną. P P S . nie żąda z>nia' 
ny  na stancwisku ministra spraw zagranicznych.

W yzwolenie; Posłowie Rudzyńsk.j i Stolarski o- 
świadcz; li p. Prz-mowskiemu, że nie będą stawiali rzą 
dowi trudności, ale odpowiedzialności żadnej za rząd 
nie Przyjmują. Klub Wyzwolenia uważa, że naiważniej 
szą rzeczą jest zakończenie działalności Sejmu, k tóre­
go każdy dzień trwania przynosj nadzwyczajne szkody.

Rady Ludowe; Posłowie Alałowieski i Zaleski O- 
świadczyli, że rząd Przanowskiego uważają za prowi 
zoryczny. Zadaniem jego glównem jest przeprowadzę 
me wybojów . Posłow ie zaznaczyli jednakże... że od te 
go rządu spodziewają ..się załatwienia całego szetegu 
spraw, związanych ze stosunkami rolniczymi na kre­
sach. B e / sanacji tych stosunków mema mo1" y  o czy 
stoścj wyborów. Rady Ludowe nie biorą odpowie­
dzialności za rząd, będą go jednak popierać.

W arszawa. (Tel. wł.) 20 czerwca. PSL . miało dziś 
odbyć w dalszym ciągu konferencję z p Prznnowskim 
ale o gndz. 10.30 poprosił p. Dąbskj w  imieniu W 'tosa 
o odroczenie konferencji. Powodem jest to. iż zarząd 
klubu dopiero w godzinach południowych ma się n a ra ' 
dzjć nad swymi stosunkiem do rządu p. Przanowskiego. 
Dopiero o godz. 1.30 rozpoczęli konferencję z p P rza  
nowskim posłowie W itos, Rataj i Dąbsk.i.

W arszawa, (Tel. w}.) 20 czerw ca. Ju tro  o godz. 
5 odbędzie się posiedzeni° komisji głównej

r i
Nowy zamach lewicy.
W arszaw a, (Tel. wł.) 20 czeiw ca. Jesteśm y św iad 

kann podstępnej gry belw ederu i oddanych mu stron 
nretw  Z jednej strony Naczelnik pań stw a  przyjmuje 
po/oruie uchw ały komisji głównej, przysłał dziś na­
w et do Sejmu szefa swej kancelarii p. Cara z ośw iad­
czeniem, że oczekuje przedłożenia składu gabinetu. Z 
diugiej strony lewica sfcawia na plenum sejmowem nie 
spodziewany wniosek o reasum pcję uchw ały sejmowej

Na wlorioowem posiedzeniu Sejmu była na porząd­
ku dziennym ty lko  dyskusja n a j  ordynacją w yoorczą, 
głosowanie zaś wyznaczono dopiero na piątek. Posło­
w ie zgromadzili się nie bardzo licznae. Lewica licząc 
się z tern, zmobilizowała siwych posłów  i postawiła 

■wniosek o reasum pcję. Posłowie z  prawicy1 lorjento- 
wałi się szyb! o i chcąc udaremnić w ybieg, Zm erzający 
do stworzenia nowych trudności i przedłużenia przesi 
lenia w nieskończoność — zdekompletowali posie­
dzenie.

P . Przanowsici rozpoczął konferencję co do sta­
n o w iła  klubu PSL. wobec nowegc gabinetu, Najpierw 
konferował z Wirosem w cztery  oczy T reść  rozmo­
w y tej trzynu.ru jest w tajemnicy. P o  tej konferencji 
ośw iadczył p. Przanowslki, że  ostateczny decyzję mu- 
s jeszcze odłożyć j jeszcze raz porozumieć się musi 
z hłdowcami. a potem dopiero m ówić będzie z resztą 
klubów.

W idoczną b y ło  rzeczą, że p. W itos postawił p. 
Przaiiow skiem u w poufnej rozmowie ciężkie jakieś 
warunki, oczywiście „nie ideowe11. Ludowcy wiedzieli 
o wojosku socjalistów, była to  zatem wspólna g ra  na 
wymuszenie.

P . W itos poszedł widocznie daleko w  swoich żą­
daniach, skoro p. P.zanow ski zrzekł się w liście do 
M arszałka misji tworzenia gabinetu.

Trąmpczyń$ki 
co Korfanłego,

W arszawa. (P \T .)  W czoraj p. M arszałek Sejmu 
w ysłał do p. W ojciecha Korfantego na ręce w ojew ody 
Rym era do Katowic depeszę treści następującej: Dziś, 
gdy Orzeł Polski zawisł znowu po kilkuset latach nad 
Śląskiem, Sejm nasz wita braci oswobodzonych, wata 
chwilę, k tóra Stawja kres W aszym  cierpieniom mo­
ralnym. Odtąd Rzeczpospolita Polska będzie W as mo­
gła bronić przed zbrodniarzami, którzy  w ostatnich 
czasach pod płaszczykiem palrjotyizanu niemieckiego 
rabowali j mordował’ spokoiną ludność polską. Nie za 
pommajmy jednak, że w róg czyha nietylko na naszą  
słabość państwową. ale i na naszą nieumiejętność rzą 
dzenia się. S ta ja jm y się więc wspólncm i silami o ład 
i porządek. Potrzeba będzie długiej i sumiennej pra- 

.cy, aóy odrobić szkody niewoli. Pokażm y światu, że 
naród polski umie być nieugiętym , gdy  chodzi o do­
bro Rzeczypospolitej. Niech żyje w olny polski G órny 
Śląsk. — M arszałek Sejmu. Trątnpczyński. ______

Praateis spraai zagranicznycH 
' Geańkka.

(Korespondencja własna).
Ponieważ kw est ja prbwacizenia spraw zagrani­

cznych W . M. Gdańska przez Polskę me była  dość 
jasno określona >v konwencji Pubko-gdańskiej, W . Ko­
misarz Ligi Narodów wydaj w  tej sprawie orzeczenie 
w grudn-ti z. r., od któiego obydwie strony wniosły 
rekiirs do Ligi Narodów. Senat W . M. Gdańska doma­
ga! się mianowicie, aby polskie ministerstwo spraw 
zagranicznych spełniało -wobec Cdańska funkcje sekre­
tarza!, obowiązanego! w ykonyw ać wszystko, czego 
Gdańsk będzie sobie życzył, a dalej, że Polska jest 
obowiązana daw ać wyjaśnienia co do swojej własnej 
polityki zagranicznej. Te naprawdę hum orystyczne 
pretensje „suwerennego W . M. Gdańska", będące w 
odwrotnym stosunku do jego wielkości, znalazły oczy­
wiście należytą odpraw ę na posiedzeniu Ligi Naro­
dów, gdzie pouczono Gdańsk o jego rzeczywistej roli 
w stosunku do Polski. W  tych  dniach ogłoszono proto­
kół z pdnośnego posiedzenia Raay Ligi Narodów, z 
którego okazuje się, ze uroszczenia gdańskie odrzuco­
no a natomiast przyjęto, że Polska m>oże, ale nie musi, 
stosować się do dezyderatów  gdańskich i ma prawo 
odmówić uczynienia zadość prośbie Gdańska, o ileby 
ze spełnienia prośby mogła w yniknąć szkoda dla inte­
resów' Polski, ale też Polsce nie przysługuje prawo 
narzucenia Gdańsków* polityki wpro&t przeciwnej inte­
resom Gdańska. W  ten sposób załatwiono nareszcie 
bez szkody dja naszych interesów jedną z najbardziej 
drażliwycń kwestji w stosunku d-o W . M. Gdańska.

E  S  H
W arszaw a. (PAT.) Sprawozdanie z 320-go posie­

dzenia z dnia 20 czerwca 1922.
Początek  posiedzenia o godz. 4.45. Interpelacje 

wnieśli m iędzy innymi pp. Z m itrow hz i tow. w spra­
wie zadecydowania o losie nieużywanych ad i»t lolku 
buoynków  pocerkiewnych, Pucck \ tow. w  spraw ie 
przeciwdziałania naruszaniu! praw  obyw ateli polskich 
przez władze czechosłowackie. S;-

Marszałek oznajmia, że  z powodu wkPXwctiia  dziś 
wojsk polskich do G. Śląska, w ysłał telegramy na rę ­
ce p. Korfantego i w ojew ody R ym era i przypuszcza, 
że  odpowiada to także uczuciom całego Sejm u (brawa)

Przystąpiono do dokończenia rozprawy szczegółu 
wei nad ordynacją w yborczą do Sejmu i Senatu. P rzy  
art. 118 ord. sejm. p. Bagiński Kazimierz uzasadnia, po 
praw kę W yzwolenia o w staw ienie przejściow ego ar­
tykułu, chodź,j mianowicie o  to, że Sejm obecny nie 
przeprowadzi już nowej ustaw y gminnej, wobec czego 
kom.sja obwodowa wvborcza ma być w ybiana przez 
zgromadzenie w yborców .

Sprawozdawca p. Gizędzielski sprzeciwia się tej 
popraw ce.

Na tern UKończono rozprawę nad ordynacją sejm.
M arszałek oznajmia, że PSL . zgłosiło jeszcze po­

praw ki do art. 9, 94 i 95. które to  poprawki będą po­
słom rozdane.

P rzystąpiono do obrad nad ordynacją w yborczą 
do Senatu .

P . Niedziałkowski uzasadnia poprawkę w  sprawie 
pomnożenia liczby senatorów ze 102 na 119 względnie 
108, stosownie do tego, jaka  uchwalona będzie liczba 
członków Sejmu,

P . Bagiński broni poprawki W yzwolenia o spra­
wiedliwy rozdział mandatów senatorskich m iędzy wo­
jewództwa.

Po końcowem  przemówieniu spraw ozdaw cy p. 
Grzędzielskiego Marszałek oświadcza, że głosowanie 
nad ordynacją w yborczą odbędzie się "9 posiedzeniu 
Piątkowem .

Jheaifala grfiha PPS. nsałega 
zamacha na Sejm.

Posłowie socjalistyczni zgłosili wniosek nagły W 
spraw ie naruszenia konstytucji z dnia 17 m arca 1921, 
tudzież t. zw. małej konstytucji przez większość sej­
mową w dniach 16 i  17 bm. W niosek ten opiewa;

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1. L chwałę sejmową z  dnia 16 czerw ca br. w 

przedmiocie interpretacji t. zw. małej konstytucji, tu­
dzież uchw alę z dnia 17 czerwca br. o utworzeniu 
komisji głównej reasum uje się. Rozpraw ę w  tych obu 
dniach nad sprawozdaniem komisji konstytucyjnej, 
wzgiędn.ie regulaminowej przeprowadzoną, uważa się 
za  Pierwsze czytanie, a w szystkie wnioski w toku roz 
praw7y  wyłonione, przekazuje się komisji konstytucyj­
nej do sprawozdania w  ciągu pięciu, dni.

2. NJe w yczekując załatwienia tej spraw y przez 
Sejm, winien Naczelnik P aństw a z uwagi na szkodli­
wie dla państw a skutki przedłużającego s>Q przesilenia 
przystąpić bezzwłocznie uo powołania nowego rządu 
po wysłuchaniu stronnictw sejmowych.

M arszałek: Je s t wniosek, aby dziś obradować
nad nagłością-tego wniosku. Jestto  dopuszczalne tylko 
w tedy, gdy nikt przeciw  tem u nie zaprotestuje (pro­
tes ty  na prawicy). W  takim razie odra cza>m tę  spra­
w ę. Następne posiedzenie odbędzie się w przyszły pią 
tek o goaz. 11 rano, z porządkiem dziennym : Głoso­
wanie nad ordynacjami w yborczem i do Sejmu i Sena 
tu; 2. nagłość w niosku P P S .

P. Licberman: W noszę, aby posiedzenie dla roz­
praw nap nagłością tego wniosku odDylo się jutro.

Marszałek: Jest wniosek, aby posiedzenie dla tej 
spraw y odbyło się jutro. Jest jednak zakwestionowane 
quorum, w obec czego zarządzam  obliczenie quorum 
przez drzwiR W eszło na salę przez drzwi 78 posłów.

P . M oraczewski dc M arszałka; To jest pańska 
sztuczka.

W obec braku quorum M arszałek nie podaje do 
głosowania wniosku o odbycie juiro posiedzenia.

Posiedzeniu następne odbędzie się zatem w piątek, 
o godz. 11 przedpołudniem.

Po/nań. (Tel. w b) 20 czerwicą. Na zlot Sokolstwa 
w e Lw'owie w yjeżdża z  Poznania około 250 druhowi.

W arszaw a, (PAT.) Gen, Sikorski za pośrednictwem 
gen. Szeptyckiego przesłał Głównemu Zarządowa Zwią 
zku b. powstańców górnośląskich w  dniu wkroczenia 
wojsk polskich na Górny Śląsk na rzecz w dów  i sjerót 
po poległych b. powstańcach kwoTę 3000 dolarów, 
w ręczoną mu jako Ofiarę zebraną w śród Pniakowi w  
Ameryce i oddaną do jego dyspozycji.
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0 zwjsnla sąlćsu pwiafowycEi 
i urasta) ®e nscWej [Mopsta,
(Wniosek nagły posła Godka i t-jw. ze  Z w. Łud-Nar.)

W  ostatnich czasach, podjął rząd a w szczególności 
p. Minister Skarbu i P. M inister Sprawiedliwości akcję 
zwijania pewnej liczoy sądów  Powiatowych i urzędów; 
podatkow ych w e  wschodniej Malopolsce.

Akcja ta ma być wywołana potrzebą ograniczenia 
w ydatków  na administrację państwowy j nie dostateczną 
ilością sędziów.

Uznając w  całej pełni oba pow yższe względy, a 
w ięc potrzbe zmniejszenia liczby u rzęd ó w ' a z  n ią  i 
liczby urzędników, jako też  w ięcej oszczędnego i celo­
wego zuży tK O w anja  sił sędziowskich —  podpisani nie 
mogą nie w yrazić przekonania, iź bezwzględne stoso­
w an ie  w  mowie będącej akcji w e  wschodniej' Małepol- 
sce nie jest pożądane.

Nadmierna l czba urzędów  i urzędników nie jeat 
wynikiem ich Przedwojennej liczby, ale została) spowo­
dowaną powołaniem do życia nadm iernej liczby no­
wych i zbędnych urzędów  i nadmiernej liczby urzęd­
ników p rz y  nowo kreow anych urzędach. bbe m oże 
ty ć  mowy o nadmiernej ilości urzędników  w urzędacn 
byłej dzielnicy austriackiej, gdyż Małopolska w  sto­
sunku do zachodnich krajów  byłej monarchii au-strjac- 
kiej była najgorszą Pcd pod względem liczby urzędów 
jak  poid względem urzędników  w yposażoną — dlatego 
też jeśli akcja zwijania pewnych p rzed  wojną nie istnie 
jących urzędów  ty ła b y  zupełnie ze w zględów  oszczę­
dnościowych słuszną i wskazaną, t’o stosowanie jgj do 
urzędów już p rzed  wojna istniejących zwiiaszcza. ma 
abzarze wschodniej Małopolski _nie leży  ani w inteie- 
s>:e administracji ani co w ażniejsze w: 'n teresje pań­
stwowym.

Zwijanie sądów  i u rzędów  podatki w  te j części 
kraka, ze  względu na rozległość tychże  powiatów i  trud 
ności komunikacyjne, zwłaszcza w powiatach górskich, 
musi wywufać u ludności przyw ykłej od szeregu M  
do załatwiania sw ych spraw w ty ch  urzęaacn, w iek ie  
niezadowolenie.

Ale obok interesu ludności przemawia za zatrzy­
maniem w tej części kraju w mowie będącej urzędów 
wzgląd na interes Państw a.

Nie woJn-o bowiem zapominać, że  dzielnica w^ch. 
Małopolski jest krajem kresowym, sąsiadującym  z Ro­
sją i krajem, w  k tó rym w&wnęfrzne stosunki pozostają 
jeszcze pod wpływem  wrogiej Państw u Polskiem u agi­
tacji, że przeto y  pierw szorzędnym  interesie pa-ń- 
stwov ym lezy  nie ogołacać tego kraju z polskiego ele­
mentu państwowego..

Z pow yższych wzigłędów podpisani wnoszą;
W zyw a się Rząd, ab y  zaniechał akcji znoszenia 

we wschodniej M ałopolsce istniejących sądów  powia­
tow ych i urzędów  podaitkuwych.

Pod względem formalnym podpisani w noszą na 
przekazanie tego wudesku komisji administracyjnej.

W arszaw a, dnia 16 czerwca 1Q22 r.

Ozif 21 ta tu. po raz ostatni

gsrć3*r:?!f I r s ^ a Ł ś lI fa ^ l t
czwarta i ostatnia ssrja n27*4

„Trsgiji passtefcW „Ho Ssn̂srf*’
oprócz tego  doborow e uzupełnienie.

ICopernik. Marpleiifca.
JACK LONDON. „ 10

P O G A N IN .
Nowela.

M ając lat siedm, mój T om ek ,zna ł tak sztukę ny- 
śiijwską. że nigdy nie śmiałem naw et m arzyć o tem. 
Moja Marysia zaś, jako sześcioletnie dziedko, przecho­
dziła bez  drżeń a  ponad Siiding Rock. a widziałem tęgich 
zuchów, którzy na tej drodze zawahali się. A Franus, 
ledwie ukończył sześć lat. umiał podrzucać w  górę szy­
lingi na trzy  sążnie.

— Moi sąsiedzi z Bora Bora nie kochają pogan —są 
om w szyscy  chrzeŚcąanami; ja zaś nie kocham tych  
chrześcijan z Bora Bora, powiedział pewnego dnia, gdy 
ja, w  myśli nakłonienia go do wydania trochę pieniędzy, 
dobrze przezeń zasłużonych, usiłowałem go przekonać, 
że powinien odwiedzić swoje s trony  rodzinne na jednym 
z naszych statków  — która to podróż w edług mnie 
miała stanowić rekord w jego „rozrzutnych*4 w ydat­
kach. ,

Pow iedziałem : na jednym z naszych statków, choć 
w  istocie w tym  czasie należały cne ty lko do mnie. 
Biedziłem się. b y  skłonić go do wejścia w spółkę.

— Byliśm y w  spółce oa dnia, gdy „Mała Joanna44 
poszła na dno — rzekłem  w końcu. —  Lecz jeśli serce

GŁOSY PUBLICZNE.

Pod adresem rządu.
Przypuszczam , żem się w adresie nie omylił — 

podając następujące fakty do wiadomości najw yższej 
w ładzy  wojskowej wschodniej Małopolski.

P rzed  kilku dniami jadą o samochodem z p. F. do 
Kamionki pow iat Skalał, ujrzałem zdała widniejący 
jakiś ogrom ny tren  stojący na polu.

Z żartów odezwałem się do mojego tow arzysza 
podróży, że widać- już t r e n y  bolszewickie.

W  samej rzeczy objaśnił mię p. F., że  jestto  tren 
bolszewicki złapany w  czasie odwrotu bolszewików 
z  Polski —  a  w ięc przed dwoma prawie laty. G ayśm y 
się zbliżyli do miejsca, gdzie przy gościńcu na tłoce 
ten  tre n  umieszczono, m ogłem  zauważyć, do jakiego 
stopnia niedbalstwa dojść mogą władze polskie, poz-wa 
łając na to, iż niestrzeżony p rzez nikogo o lb rzy m ie j  
na dzisiejsze stosunki w artości m aterjał wojenny w po 
staci doskonałych wózków dwukołowych staje się łu­
pem codziennym tych, którzy potrzebują bądź to 'kpi 
bądź  to okuda, jaż to  dyszli. A jak mię poimoi niowano 
w  chwjli złapania tego taboru w ózki miały okucia mo 
siężne, z  k tórych dzisiaj ani śladu

C zyż nie lepiej w ozy  te zachować w dobrym 
stanie na niepewne ju tro  a jeśli zawkła-r.ja wojenne 
w ykluczone, czyż nde lepiej sprzedać te cenne rzeczy 
chętnym  kupna, niż dozwulać by one zostały  rozkra- 
dzione, lub by one pod w pływ em  niepogody ruszczały? 
Zdaje mj się, ze od potowy roku 1920 dość było  czar 
su — b y  dooro państw ow e w ziąść w  należytą ochro 
nę  i nie czeikać Chwili, by  „cyw ile44 na tę  okoliczność 
zwrócili uwagę „fachowców44.

Dalszym  dowodem nietylko marnowania uobra 
państwowego, ais i lekceważenia w  najw yższym  sto­
pniu życia i zdrowiu ludzkiego, jest pozostawianie po 
polach i drogach — w yraźnie  zaznaczam  po drogach 
pubi;cznych obek Jez ierny  — wielkiej bardzo ilości 
m ewystrzelonych pocisków armatnich.

Nie są to  tzw. „B l;ndgaengery“, ale pociski porzu 
cone przez jakieś oddziały artylerii.

Ponadto w powiecie zborowsl-dm, gdzie walka po­
zycyjna frontu rosyjskiego z frontem  niemieckim trwa 
la miesiącami — poc ągnęła za sobą ubezpieczenia dru 
tem kolczastym  obu fron tów  — znajduje s ę  olbrzy­
mia masa poplątanych drutów  kolczastych, które ścją 
gn ięte  w niektórych miejscach z pól na arogi publicz 
ne spowodowały, iż drogi publiczne przesuń ąto na są  
sjednie pola.

C zyż nie ma dziś w  P olsce w ładzy, k tóraby  
w gląinąw szy  w ten  powojenny stan —  me zarządziła 
usunięcia bądź co bądź tak drogocennego m-aterjułu 
i nie znalazła dlań lepszego miejsca niż tamowanie 
dróg publicznych lub odebranie kulturze wielkich prze 
strzeni pól, nu k tó rych  do dzisiaj dnia zdała widn;eją 
góry  drutu kolczastego?

Dr. Marian Bobrowski.

POSEŁ GŁĄBIŃSKI DO W OJEW ODY RYMEKA/.
W ^ is z a w a . (Tel. w i . )  20 czw wca. P rezes klubu 

2LN. pos. Głąbińst-ki w ysłał dziś następującą depeszę 
a-o wojewody Rym ęra w Katowicach:

„Nie mogąc z powodu przesilenia gabinetowego 
uczestniczyć osobiście w  uroczystym  dniu odzyska-nja 
piastowskiej ziemi ś'ąskiej dla O jczyzny, łączę się du 
chem z Wami, i jestem pew ny, że  zjednoczenie prasta­
re j naszej dzielnicy z m acierzą utwierdzi nietylko ma 
terjalną potęgę, ale i m oralną spójnię i znaczenie na­
szej ukochanej Polski. Podp. U łątiński za sejmowy 
klub ZLN.

P . Dubanowicz w y sła ł w  jm. Nar Chrz. S tr Lud
również depeszę z tej racji.

twoje tego  sobie życzy , to  bądźm y spólnikami w edług 
Prawa. Nie m am  nic do roboty, a  jednak moje wydatki 
są duze. P iję i jem — palę dużo — to dużo kosztuje, 
wiem. Nie płacę za g rę  w b ilarj, g dyż  gram z  tobą; 
a jednalk pieniądze idą. Łowienie jfl&ś ryb. to przyjem ­
ność dla bogatych ludzi. Z groza bierze, jak drogo kosz­
tu ją te haczyki na w ędkę i szranki. T ak; trzeba, byśm y  
byli spólnikami w edług prawa. Potrzebuję pieniędzy. 
Dostanę je od kasjera w naszem biurze.

Tak, tedy papiery w ygotowano i wrisano. W  rok 
później musiałem,-tego żałować.

— Charlcy - rzekłem  — jesteś srary. c h y try  lis, 
brzydki sknera. niegodziw y zrzęda. Słuchaj, tw ój udział 
przez rok w całej naszej spółce wynosił ty siące dola­
r ó w . Kasjer dał mi ten  wykaz. W ynika z niego, że w  
ciągu roku podjąłeś dokładnie ośmdziesiąt siedm dola­
rów, dw adzieścia centymów.

— C zy tam  kto jeszcze co w inien? — spytał nie­
spokojnie.

—  Mówię Ci, tysiące i tysiące — odpowiedziałem-
T w arz mu się rozjaśniła, jakby niezm ierną ulgą.
— D obrze— rzekł. — W idać, że m chalter dobrze 

prowadzi m cie konto. Przyjdzie czas, że będę potrze­
bował pieniędzy, a w tedy n'-e może braknąć ani centa.

— Skoro tak jest — dedał z dum ą po chwili, — 
musi to w ynikać z rachunku buchaltera.

I przez c a ły  czas, jak się następn e dowiedziałem, 
.jego testam ent, spisany przez C am ith e rs‘a a czyniący 
mnie jedynym  spadkobiercą, leżał w  depozj cie U kon­
sula am erykańskiego.

Z SALI SADOWEJ , .. _ ^

Epilog mdaifć Puzappu.
Siódmy dzień rozpraw y. 

JESZCZE O PROTEKTORZE JONASA,
Kiedy w  swoim  czasie pisaliśm y o  zażyłyeli 

stosunkach, łączących  Jonasa z dr. Gałeckim, general­
ny delegat kaza-i konfiskować „Słow o Polskie44 A 
jednetk jrik w ynika z zeznań św iaaka M aszkow skjego, 
dr. Gałecki bardzo in teresow ał się osopą Jionasa 1 
czu ły  był, g d y  jego pupilowi odrzucono jakąś ofertę, 
jako zby t w ygórow aną. O to co zeznaję św iadek:

Opow adlaj Jonas bardzo  często  w  biurze, iŹ 
nieraz przychodzi na czarną kaw ę do dr. Gałeckiego, 
iż u niegoi b y w a  w  domu. ja  zaś również p a rę  razy  
widziałem Jonasa w biurze dr. Gałeckiego. Parę  razy, 
mieliśm y lów nież z Jonascm  w spólną konierencję u  
dr. Gałeckiego. Czasem konferencję tŁka spow odow ał 
sam dr. Gałecki w raz ie  g d y  Jonas do niego się zw ra­
cał 7 ja ki cmi ś propozycjam i. R az gdyśm y jecnali ja. 
dr. Giałecki ii dr. Biańkiowski do W arszaw y  w  spraw ie 
wniesionego przez Jonasa Disma, m iał jechać z  nami 
i Jonas, jednak w skutek zwrócenia uw agi przezem nie 
lub p rzez  dr. Bańkowskiego, iż jakoś nie wypada, 
b y  Jonas jako dostaiwca w  naszem  tow arzystw ie  i 
w  naszym  w agonie jechał, dr. G ałecki zaprosił go do 
sw ego  w agonu salonowego. Zdarzały się w ypadxi‘, iż 
Jonasow i odrzucałem  tolcrty już to  z  powodu w ygóro­
w anej ceny, już to z innych powodów. za-arza|o się, 
iż następnie zapytyw ał mnie dr. G ałecki w  czasie 
me i bytności' u njego o p rzyczynę odrzucenia, mó­
wiąc, że  Jonas imu opowiadał, iż ja nie chciaiem 
przyjąć jego propozycji.

P o  ukończeniu przesłuchania p M ajk o w sk ieg o , 
K tóry  dawtaił pewn.e następnie wyjaśnienia na pytania! 
obrońców, zeznaw ał p. Zaborski, zast dyr- Ziemsk. 
Banku K red.: w szed ł do D yrekcji Banku, gdy  Agen­
cja b i la  już zorganizow aną Z pow odu mzkicli staw ek 
prow izyjnych, n :e pokryw ających kosztów , uchwalono 
A gencję zlikwidować. To też  już w  m aicu 1921 r. 
n ie  odmo w i ono kontraktu z Puza,ppem. Z resztą z cen­
tra lą  Puziappu w  W alrszawie nie m ożna by ło  dojść do 
ładu. Panow ał tam  taki chaos, ze nie m ożna było  
wiedzieć, do kogoi z czem zwrócić się. Obecnie na 
A gencję n e n io^ia  pa trzeć  pod kątem  dzisiejszych 
stosunków , d o  latał 1918, 1919 i 1920 by ły  wyjątkowe.

Następny św iadek M ieczysuw  Słom czyński, kie­
rownik Puzappu i b. pułk. rosyjski z pow odu tego, 
że pozostaje w  śledztw ie, nie zaprzysiężony.

Św iadek ów  przedstaw ia  gospodarkę w  Puzap- 
pie, k tó ra  urągała wszelkiej k ry tyce . Nie istniał żaden 
plan rozdziału środKów żywności, każdy  dawaj dy- 
s-oożycie na w łasna  rękę. T ranspo ity  rozicradano i 
nie było  w prost wagonu, w  którym  nie znaiezioi ioby 
olbrzym ich braków . Św iadek pisał -raporty dlo W ar­
szaw y, na co dano  mu do zrozumienia, że  szkodla 
piaiieiu, że  należy reklam ow ać w  dy rek c ji

Na pytanie prokuratora, dlaczego św iadek me 
reklam ow ał braków , d. S łom czyński odpow iada, ze 
to należało do centrali w  W arszau-io.

P rokura to r stw ierdza, że oa września 1919 do 
marca 1920 sporządzono 97 opisów  czynu (protokoły 
z rozbitych w a g o n ó w )  jednakże Puzapp  ani w  jednym  
W ypadku nie wniósł reklam acji.

W  dalszym  c’ągu zeznaje Słom czyńsld, że p rze­
szed ł 4 wojny, 5 rew olucji, ale takiej pracy i wysił­
ków, tak trudnych stosunków, jakie istniały u nas w 
r- 1920 nie w idział. Ludzie pracow ali z najw iększym  
-wysiłkiem, a  jednak trudności p ię trzy ły  się, bo  nikt 
nie wiedział, ao do niego należy, nje chciał b rać od­
powiedzialności- Transporty nie p rzybyw ały  system a­
tycznie  i stad  chaos.

O godz. 2 odroczono rozp raw ę do dziś 9 godz. r.

Lecz przyszedł kon ec, albowiem koniec przyjść 
musi w szystkim  ludzicim związkom. P rzyszed ł na w y ­
spach Soloinoiiskich, gdzieśmy spełniali nasze najdziK- 
sze prace, w dztldch, młodych latach i gdzieśmy później 
nieraz byw ali — akura t w pewne święto, gdzieśm y się 
udali, b y  dpglądnąć naszych posiadłości na wyspie Flo- 
rida ,j zbadać wai unici połowu pereł w  przesmyku: Mboli. 
Leżeliśm y n a  kotwicy w Savo.

Otóż Savo pełne było rekinów. Zwyczaj m urzynów 
rzucania zm arłych do morza, bynajmniej me zmechęca! 
rekinów do pojawiania siC stałego ną wodach przyle­
głych.

B yło to już takie moje szczęście, że  gdy  dobijałem 
już do brzegu w  cień&iej, miejscowej łódce, łódź ta prz^r 
wróciła się. Sjedz.alo w  niej zaś czterech krajowców 
i ja, a  raczej wisiało p rzy  niej. Nasz szkut znajdował 
sie ze sto1 yardów od nas na morzu. Rozglądałem się wła­
śnie za jakąś łodzią wokoło, gdy w tem  jeden z krajow­
ców  począł krzyczeć. T rzym ał się on końca ł°dzi a 
oboje tj. on sam i ten kawałek łodzi zanurzył się parę 
ra z i ' w  wodzie. Potem  już puścił s>ę swej podpory i 
znikł. Rekin chwyci { go. T rzej pozostał; jeszcze m urzy­
ni próbowali w ydostać się z w ody ną kraj czółna. Po­
cząłem w rzeszczeć na nich i kląć. w końcu waliłem pię­
ścią w najbliższego z nich. lecz bez skutku. Obłędny 
strach już ich opanował. Nasze czółno zaś ledwie jedne­
go z nich mogło w ytrzym ać. P o d  ciężarem  za§ aż 
trzech zanurzało się i przew racało na bok, ciągnąc trzy 
m ających się z powrotem  do wody.

(C. | i  u.)
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W ŁADYSŁAW  KOZICKI

Zych sto i we Lwowie.,
W ystawa wioseuaa.

1 .

Że sztuka w e  Lwowie znajduje się obecnie w sta­
dium drzemki i zastoju, dla nikogo nic jest tajne. M inęły 
te czasy, Kiedy nasze sfery a rty styczne  by ły  do głębi 
Poruszone rozgrywająca się przy dźwięku surm bojo­
wych walką pomiędzy „starym i a młodymi", kiedy 
wśród pierwszych byli w  pełni rozwoju sw ych ta len­
tów malarze talk niewątpliwie wybitni, jak Augustyno­
wicz, Rozwadowski i Batuwski, a w śród  drugich ostro­
gi rycerskie zdobywali czołowi dziś w  Polsce bojowni­
cy sztuki pautsch , Sichulski i Jarocki, kiedy nieco póź 
nią' zaczął rozwijać się i dojrzewać pełen kobiecego 
wdzięku talent Błccloego, kiedy w zakresie rzeźby był 
czynny Stanisław  Ostrowski, a Góralczyk przezyw ał 
swoje dobre czasy, kiedy wreszcie więcej było słychać 
o P iotrze W ojtowiczu a Kurczyński kipiał żądzą  two 
rżenia.

T o  by ły  złote czasy dla scztuki Lwowa XX. wieku. 
Pow staw ały rzeczy szacowne, czasem potężne, czasem 
tylko znośne, ale by ł ruch i życie, ścieranie się poglą­
dów, walka. Dziś obraz zmieniony n ie  do poznania. — 
Grupka najstarszych a rtystów  lwowskich mocno prze- 
rzedzona. przez nikogo już dziś nie zaczepiana, przeży­
wa sobie w ciszy  i spokoju, zasłużony żywot w etera­
nów, przypominając się od czasu do czasu obrazami i 
obrazkami, jota w  jotę lakierni samcm-i, jak przed ćwjerć 
wiekiem, a przeto dzięki owej m yszce, jak stare wino, 
sympatycznie już witane*ni. Z chorążych wielkiej sztuki 
do niedawna byli tylko dwaj, obecnie po odejściu Jaroc­
kiego do Krakowa na zaszczytne stanowisko profesora 
Akademji, pozostał jeden tylko Sichulski, a j ten  po­
dobno w krótce łódź swojej twórczości skieruje na szer­
sze flukta. Możemy sę z tego serdecznie cieszyć, że  ar­
tyści nasi osiągają honory, zaszczyty i stanowiska, któ­
re im się słusznie należą, z drugiej jednak strony  pair- 
(Otyzm lokalny każe nam p y tać  bez nadzieji otrzymania 
pocieszaiącej odpowiedzi: co będzie ze sztuką we Lwo­
wie? Bo cóż zostanie? Nawet taki miły. a d]a m iasta na­
szego tak wierny B ratkow ski gdzieś się zagubił doszczę 
inie, idąc w  ślady swego przyjaciela Ćwiklińskiego, któ 
ry  od dawna się nam sprzeniewierzył. Rzeźba lak dobrze 
jak nie istnieje. Pewnego rodzaju signum tem poris sta­
nowi to, że tę  sztukę par excejlence m ęsuą upraw iają 
u nas w yłącznie n.em-al kobiety, jako zajęcie... uboczne. 
Pozostanie więc Prócz grupki weteranów, zastęp ariy- 
r tów i a rtystek  średniej m 'a ry, umiejących dobrze ope- 
wy-ać aparatem nastaw ionym  przez impresjonizm ma 
i.irzy, którzy mogą zaspokajać W dostatecznej mjerze 
Potrzeby miejscowej konsumeji artystycznej, k tórzy  je­
dnak nie mają dość wybitnej indywidualności, aby  ży­
ciu sztuki we Lwowje nadać jakiś ton odrębny. Ponad­
to dla rozwiania atm osfery nudów t wy worania dobrego 
humoru, nieliczni u nas zamieszkali ekspress - deformi- 
$pi za tańczą od czasu do czasu swójJ ekscentryczny 
Hanse du ventre — i n.a tern będzie koniec.

P rzyjdą dla Lwowa artystycznego  ciężkie chwile. 
Sztuka we Lwowie stanie s  ę już zupełnie podobna do 
zaklętej księżniczki, do owej bajecznej „Dornróschen", 
którą miłośnicy naprożno będą próbowali ooudzić ze 
snu. Jakiż rycerz  z dalekich stron dokona tego cudu?

W  tych w arunkach wdzięczne pole do działania 
otworzy się przed Towarzystwem Przyjaciół Sztuk Pię 
knych, na k tórcm spocznie obowijązek czuwania nad u- 
trzymaniem w ystaw  lwowskich na przyzw oitym  poz<o- 
mie. W obec braku dość wartościowej produkcji miejsco­
wej. trzeba będzie dla utrzym ania kuliury estetycznej 
we Lwowie sprow adzać ekspozycje zbiorowe zrzeszeń 
artystycznych ,j indywidualne w ystaw y artystów  z in­
nych miast polskich, a  gdy  warunki komunikacyjne na 
to pozwolą, taikże z zagranicy,

Obecna w ystaw a wiosenna w  Pałacu niegdyś sztu 
ki, a dziś zgoła bezprawnie i niewłaściwie sztuce ode- 
biaJiym. a handlowi oddanym (tak, jakby handel, który 
t j  m budynkam i pokry ł pl. powystawowy. nie mógł się 
zdobyć na  jeszcze jeden gmach nowy, a zostawić w 
spokoju ten dom Muz, na którym  od lat 25-ciu widniał 
nap-s „Sztuce polskiej") — owóż obecna w ystaw a jest 
Wjcrnem odźwierciedleniem dzisiejszego stanu sztuld 
plastycznej we Lw ow ie; Sichulski, jako wielki oży wiciel 
pozatem  salka retrospektywna z kilkunastu dobremi ob­
razami starszej daty, jako wspomnienie lepszej prze­
szłość', dwa bardzo udatne w ystępy  gościnne a rtystów  
zamiejscowych, a  zresztą lw ow ska drzem ka na ogół 
co prawda dosyć estetyczna. P rzyznać trzeba D yrek­
cji Towarzystwa P . Sz. P., że zdobyła się na w ysiłek 
bardzo duży i że dała w ystaw ę najlepszą, na jaką przy 
obecnym stanie sztuki polskiej w e Lwc-wie można było 
s 'ę  zdobyć,

łV szy sfk :m , k tó r z y  w  c ięż k im  sm u tk u  i  s t r a ­
p i n iu  ja k ie  d o /n a  iśm y  po  śm ierc i n ie o d ż a ło w a ­
n e g o  M ęża  i O jca  O kazali n am  w sp ó łc z u c ie , tą  
d r o g ą  p r z e sy ła m y  se r d e c z n e  „ B ó g  za p ła ć" .

112755 Szczuplafciewicze.

A. G O RYCZK A

Skutki wązkiej kładki.
(Z cyk lu  „Podtatrze").

S ta ry  Staszek W alczak ze Skibówki opowiadaj 
raz następujące zdarzanie;

Jasiek Samek z Buńdówki — to był bestyja kar- 
naś, a  wszystko mu się w se udawała, cp tylko chciał 
konać. S tał se raz nad potokiem na w ązkiej kładce, 
kurzył se fajkę i spozirał ku wodzie, do której cza­
sem według zwyczaju, splunął. M iał czasu dość, bo 
byl syn hm bego gazdy, a prócz tego umówi! się z 
Brzegową Brońcią ze Skibówki, że się z nią spotka 
przypadkiem na tej kładce Aic zamiast Brcńci nad­
szed ł Icek Still, n ó sęcy  cosi wielgiego we wrorecku 
i spieszący się L pi. Icek- miał Jaśka bardzo zai co, po­
zdrow ił go i prosił pieknie,-aby g o  przepuścił p rzez 
wązką kładkę na drugą stronę. Ale Jaśkow i nie spie­
szyło się; chciał czas zabić rozmową, więc rzek ł do 
Icka: „A pockojze, Icek, jcąiz ci sfe tak śp-iesy? D yć 
cie djascy jesce nie ścigają!" Ale Icek aż trząsł się 
z prędkości i w yM  ciągle; „no puscoj, puscoj". A Ja­
siek, jako że by ł człek ucziony, bo słuchał kie mu sio­
s try  książki czytały, pedział mu: „ O g c ż  ty  Icek bez 
sam potok nie fces p rzeńść? A dyćeście kasi bez ja- 
kiesi cerwpne morze chodzili na sucho, fo  ci s’-e ta od 
Potocka nic nie stanie! Panie Boże prowodż!" Icek 
zaczął być coraz bardziej natarczywym , co już Jaśka 
ozeźbło. Chcąc zaś Ickowi dokuczyć do imentu podał 
mu warunek przejścia przez k ładkę: niech powie „Je­
zus", to go puści, a nie, to  niech se sam przejdzie, Icek 
tS s bardzo się do tego kw apił i zaczął się pchać przez 
kładkę, na* której nie było miejsca dla drugiego człeka1. 
Nie długo to trw ało, bo przez nieustępliwość Jaśka, 
a  może z jego b ierną pomocą nagle zmniejszyła się od- j 
ległość Icka od' rwącego potoka. Zrobił się wielki lw -  
rnicter. Icek rzucał się jak opętany pnąc się po stromych 
brzegach potoku. Nie zapomniał zabrać swego worka, 
z kiórego ciekła obecnie lepka masa. Nad nią to  biadał 
potłuczony i zmoknięty Icek w ołając: „mój cukier, 
mój cukier", Jasiek śmisł się spokojnie i dalej kurzył 
fajkę. Icek zaś zagroził mu skargą sądowa o pd.ozko^ 
drwąnie za ból i stratę, niejedną, ba więcej strat. Zni­
szczył ubranie i buty i cukier, a było go we w orku 
25 fontów. |>

W krótce odbyła się w  Nowym T argu  rpzprawa. 
Surow y sumienny i bezstronny sędzia w ezw ał obydwie 
strony  do najszczegółowszego pow tórzenia rozm owy i 
opisu w ypadku na kładce. Chciał ustalić wielkość p rze­
winienia Jaśkowego. Z brzmienia skargi lekow ej nie 
mógł dowiedzieć -się czy Jasiek strącił lcka do wody 
czy też Icek spadł sam z pośredniej w iny Jaśka.

Oskarżony rozpoczął p.erwszy zeznawać: „Statek 
se raz na kłacce nad potoke i spozirolek se ku wodzie, 
jak se  rybki w n ij hipkajóm. Prziseł S ty l Icek i niós 
ęosi we worku. Pedzioł mj, że mu sie kasi parz śpi esy, 
ale jo fciołek se śnim kropkę "kfalować, bo mi sie ta 

A ćmiło. Pozdrówkołek go pięknie, bo go .znpni. Ale sie 
bestyjo (tu mu sędzia udzielił nagany) zucon phać, 
a  tu kładka barz płoną, co cł&k n ie przeńdzie, kieby 
ft|o drugi tam stoi Pędziołek mu, ze go puscem. ino... 
E! prosem ty z  piyknie prześw ietego sądu, nieg^e ta 
reś te  sam Icek powi, bo on skairzy!"

Sędzia upomniał Jaśka i w ezw ał do ukończenia ze>- 
zjnań, ale Jasiek oświadczył, że  etioć świadków nie 
ma, zdaje się na. to, co Icek powje, a sam nie będzie 
n ic gadał. (Tu obrońca Jaśka uśmiechną! się złośliwie). 
W obec tego sędzia wezwał Icka, k tó ry  zaczął szybko 
recy tow ać tasamo co  Jasiek. Ale gdy doszedł do „za­
podania* tego szczegółu, k tó ry  zawierał Jaśków  wa­
runek przepuszczenia go Przez kładkę, zaczął się za­
cinać j stracił zupełnie tupet- Daremnie zw racał mu 
sędzia uw agę na to, że jego zezurania mogą .pjosiiaidać 
wielką w agę wobec odmowy ze strony Jaśka. Dare-' 
mnie wskazywał sędzia na konieczność dokładnego 
powtórzenia całej rozmowy^ k tóraby mogła w yśw ie­
tlić ai może i zwiększyć w inę -i karę Jaśka. Icek prze- 
•stępowal z nogi na nogę i zaciął się.

2  gniewany sędzia podyktował protokolantowi: 
„W obec odmowy dalszych zeznań ze strony oskarżo­
nego i oskarżyciela spraw ę uznaje się za umorzoną". 
R ek  wściekał się ze złości, Jasiek zaś już w  sali są­
dowej zaczął nakładać habryki do swej nieodstępnej 
fajki.

„Ino io nie wiem, cy  to prowda, cy ino ludzie se 
tak ukfalują" — doda! opowiadający nam to  zdarzenie 
stary  Staszek W alczak ze Skibówki

Zakopane, w  jesieni 1921 r.

N A D E S Ł A N F .
Za rubrykę tę redakcja nie bierze odpowiedzialności.

2 m u zyk i. W piątek 23 czerwca o godz. 5 popołu­
dniu i w  poiiiedziełek 26 września o g. 8 oeczór odbędą 
się  w saii Dom u N arodnejo ul. R uicw skiego

p ie ś s i r  i a r ^ j  o p e r o w y c h
uczni i u c z 'n ic  znanej szk iły p. Frankowskiej,  ze w spół­
udziałem u ta len tow r ej sk. zypsczkć Bilety wc?ecPiei 
do  nabycia w składzie nut P. B. i o .oniecKiege n2492

Izw ó  21 czerwca.
TEATR WIELKL

W śro ;ę 21 czerwca o g 7-30 „Nair" i Sen arlekina- 
W czwartek 22 czeiwca o g. 7 30 „Złotnik z Toied.rt.

TEATR MAŁY.
W śr idę 2' i we czwartek 22 czerwca o g 7‘30 

„W małym don»Ku“

TEATR NOWOŚCI.
W środę 21 czerwca o g. 7'30 „Dama w gronosta.

jacn".
W czwartek 22 czerwca o g. 7 30 , Budek:

A,DCLi 0  „Dziewica 130 funtowa". Pełna hu.noiu 
krotocnwila

— „Złotnik z  Toledo". Ciekawa i micznina u nas 
oper,a O ffenbacha otrzyma na naszej scenie bardzo 
staranną opraw ę. D ekorator sceny, znany artysto  
m alarz Z. Bolko zaprojektow ał oryginalne i piękne 
dekoracje, k tó re  w ykończają m alarnie teatralne pod 
kierunkiem  Balka i -Rolityńskiego. „Złotnika" reży­
seruje p. p k o ń sk i, p rzy  pulpicie dyrygenta n. Stadier. 
Całość zapowiada1 się bardzo  interesująco. W szystk ie  
kasy  teatralne sprzedają już bilety na to  przedsta­
wienie

— Dwa ostatnie przedstaw ienia św ietnej fa rsy  „D u­
dek" odbędą się w  czw artek  i w  niedzielę w Teatrze 
Nowości. W szystk ie  dotychczasow e przedstaw ienia 
tej arcyw esofcj farsy  cieszyły się ogrom nem  powo­
dzeniem, czego dowodem  stale wypełniona widownia.

— „Rozw ój". Zebranjs środow e członków Tow . dzi­
siaj :T btn. o godz. 7 wjęcz- «v szkole ś\v. Józefa, ul. 
Lelew ela 9. R eferat p. t. „P rz-szkody konsolidacji spo­
łecznej w P osce" w ygłosi prof. dr. Marjan W olań­
czyk.

— Zjazd doroczny Małop. T ow . Łowieckiego odbę­
dzie się w  dniach 23 i 24 Lm. Dnia 23 bm. otw arcie 
wystawcy myśliwskiej o godz. 9 rano (ul. W ronow­
skich 4). Walne zgromsdzenie M. T. Ł. o  godz. 3 pop. 
(Kopernika 20). Dnia 24 o godz. 10 rano strzelanie 
premjowe n a  strzelnicy wojsk. (ul. KJepnrowska).

— Zebranie ogć!ne W Związku Ludowo-NJrodowym.
W  związku z obecnem przesileniem gabinetowem od­
było się w  sobotę, dnia 17 bm. przy  wypełnionej po 
brzegi sali ogólne zeb rane  wszystkich członków Z\v;ą 
zku Ludowo-Narodowego, na którem  prelegent redak­
to r Dr. Mejbuum przedstawił w yczerpująco przesilenie 
gabinetowe i skutki tegoż p-zesilenia zarówno pod 
w zględem  ekonomicznym jak  i politycznym. Po refe­
racie prelegenta wywiązała się szeroka dyskusja, w  
której, m iędzy innymi, szeroko omawiali spraw ę prze­
silenia pp. d i. Opieński, dr. Korytko. prof Wilkowjcz, 
prof. Liwoczyński. rąaca M urczyńsltą dr. Kulikowski, 
radca Langje, prezydent Gąsw row ski. dr. Schweitzer, 
poczem na wniosek prof. Liwoczyńskiego uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję: „Ogóine zebiarie 
Koła Związku Ludowo-N„rodowego z  dnia 17 czerw ca 
1922 stw ierdzając, że odpowiedzialność za wywołanie 
obecnego przesilenia rządowego ponosi głównie Na­
czelnik Państw a, wita z  żywem  zadowoleniem uchwa­
łę  Seimu z dnia 16 czerw ca br.. zapewniającą isuńenie 
praw orządnych stosunków w  Państw ie i wzywa sv.ych 
posłów , by : 1. i nadal stali na straży  suwerenności
Sejmu, jako najwyższego i jedynego źródła prawa; 
2 by nie dopuścili do stw orzenia rządu, k tóryby  po­
niechaw szy obecny kierunek polityki polskiej, spro­
w adził ją na to ry  awanturniczych eksperym entów w o 
iennych lub dyplom atycznych".

—  P . W ojew oda G rabowski rozpoczyna z d n em  
dzisiejszym  urlop. Zastępow ać go będzie w icew oje­
w oda p. Stanisław  Zimny.

—  Ks. Arcyb. , • . J . Bdezewski i ks. biskup dr. Bo­
lesław  Tw ardow ski wyjechali na 10-dniową konferen­
cję biskiurów polskich do Częstochowy.

— Rektorem  Akademji górniczej w  K rakow ie na 
ro k  1922/3 w y b ran y  zestal prof. inż. d r. Jan S tud­
niarski.

— Ukraińcy nie przyjmują aktu oskarżenia Fedaka 
i tow. W czoraj zgłosiij się u sędziego śledczego obroń 
cy  Fedaka i tow . i oświadczyli, że nie ntogą przejąć  
aktu  oskarżenia i m uszą wnieść sprzeciw . W obec te ­
go akt oskarżenia stał s-ię nieprawomocny i rozprawa, 
nie będzie mogła już odbyć się w czerwcu. Boniewuż 
w lipcu rozpoczynają się ferje sądnwe, sp raw ę Fed& 
Gtu i tow. rozpatryw ać będzie zwyczajna kandencja są­
du  przysięgłych, rozpoczynająca się we wnześniu.

—  T . O. M. przyjm ie na kolonię leczniczą w Gdyni 
na. sierpień br. z województwa lwowskiego, stanisławow­
skiego i tarnopolskiego po 3 dziewczynk* i po 2 chłop 
ców. Opłata jak w  innych leczniczych kolonjach TOM. 
Podania do 25 czerw ca włącznie w nosić do Biura gt. 
TOM  ul Koralnicka 6, 1. p., w-zględnie do biur filjal- 
nych w  Tarnopolu j Stanisławowie.

— Brak kw ater dla sokolstwa. Za kilka dni zjeżdża 
do nas Sokolstwo z w szystkich stron Polski, a fu tvm-- 
czaem donesi kw-atermistrz, że posiada mało zgłoszeń 
m  kw-atory. W prost w ierzyć się nie chce, żeby  coś po-

1dobnego stało -się we Lwęw-ie. Gdzież #  miasto, k tóra 
na ramionach ob-nasilo Sokołów' czt2SSch, użyczając 
im braterskiej gościny; gdzie podziały się czasy, gdy

■v
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mialstci cafe miafo serca j domy ot w arte  dla SoksNtwa, 
w ydzierając wprost sobie gości, zgłaszając trzy razy 
'tyle kw ater, ile byfo patrzepa; a  dziś, to  mjpoto zimne, 
gdy Sokół-Macierz m oczyście w  tejra Wwscte złote 
y-ody obchodzi. Ale to zapewne jakieś nieporozumienie; 
L w ów  wierny swej tradycyjnej gościnności nie zgasił 
sw ego gorącego: z,apatii dla uroczystości narodowych. 
T.q też  spodziewać się należy, że  w  tych  dniach [osta­
tnich Lwowianie zgłoszą Kwatery w  sklepie p. Bloekie- 
go (ul. Akademicka) lub w kancelarii Sokoła, by gospo­
darze nie byli w kłopocie, nie pokrywali ,się rum ieńcem  
wstydu. Lwów słynny  ze swej serdecznej gościnności 
nic zawiedzie i teraz nadziei.

— Polsłu Statek szkolny „L w ów " W  tych dniach 
opuścił po raz p ierw szy  statek szkolny „L w ów ", na­
leżący  do Polskiej m arynark i pod komendą kapitana 
Ziółkowskiego, zatokę G dańską, udając się do An­
glii. Poniew aż koszta  takiej po a róży są  bardzo w y ­
sokie, zabrał statek ze sobą ładunek do Birkenhead 
co mu umożliwi objazd całej Anglji i tern samem bę­
dzie mrata załoga statku okazję poznania dalszych 
stron- Podróż tę umożliwiła Lrma C. H artw jg Tow . 
Akc. dając sta tkow i zyskow ny ładunek i firma ta  
stara  s>ę uzyskać dla statku dalszy tran sp o rt z B ir­
kenhead, 2'by załodze umożliwić jaknujwiększe podró­
że morskie, pok ryw ające  koszta tej podróży lopła-tą 
za przew ieziony ładunek. Zabiegi przedsiębiorstw a 
należy pochwalić.

„'SŁOW O PO LSK IE" nr. 136 z dn a 2? czerw ca 1 Ó&2

.,Lwów“ posiada 3 m aszty i 2 silne m otory, ton- 
naż brutto  wynosi 3664 in- Lubieżnych a netto 2730 m. 
Lubieżnych. T ow arów  ciężkich może on zabrać około 
II-00—1600 tonn.

Dawniej należał „L w ów " do jednej holenderskiej 
firm y żeglugowej, został następnie nabyty  przez rząd  
polski i przeznaczony ce'om  szkolno -frachtowcem. 
Zbudow any w r, 1363 odznacza się bardzo  solidną 
km:: o rk e ja - 2820

— W  sprawie wywożenia śmieci. Od pewnego czasu 
urządzono w yw óz śmieci na placjdc obok Szkoły prze 
niijłsłowei, (ubyw a to się w sposób urągający w szel­
kim najprymitywniejszym pojęciom o higienie: w  czę 
ści zamieszkałej przez setki mieszkańców w yrzucają  
robotnicy kupy śmieci o rozm aitych porach dni, a zame 
czyszczając powietrze, rozsiew ając zarazki chorób. — 
W  razie małego r.awet wiatru roznoszą się śmiecie po 
ulicach i dostają się do mieszkań, w których przecież 
teraz w  porze letniej trudno nie otwierać okien. M 'c- 
.nkaiicy ulicy Snorkow-skiej i Dwernickiego zwracają 
się Jo pady  miejskiej z p ro 'b a  o wglądińęcic w tę 
spraw ę i wezwftmc csganów  miejskich, by w yw óz śmie 
ci skierowano w łatie miejsca, a ire  odbyw ano go w 
tak zaludnionej części miasta. W yw óz śmieci odbyw a 
Się co r.ieu.zicli. nawet podczas tak uroczystych świą!, 
’ak| Zielone Święta \ Boże C iąra wywożono śmiecje. na 
tonuast w sobotę śmiecia się nie w yw ozj. Czy z już 
istota c wpływ  żydowsiwa jest tak wielki, że nawet 
św iąt największych naszych nie szanuje s 'ę?

— rożna Jazda. Samochód nr. 797, kierowany
przoz Jakóba Wclhla.' najechał na gościńcu łyczakow­
skim na T ytusa D rezyna, k tó ry  doznał znaczny cli o- 
brażeń.

W ykolejenie pociągu towarowego. L linji k olejo­
wej Sap>'cźa:ika—Źółtańce zażądano onegdaj wysłania 
pocygu ratowniczego. Na Imji tej uległo wykolejeniu 
14 wozów, naładowanych częściowy towarem. Po ka­
tastrofie m iędzy[ Tarnopolem a Zbarażem  jest to dru­
gi w, ostatnich dlb-ach wypadali wykolejenia.

— Z M ałopolskiego Tow arzystw a kredytow ego
Ziemskiego. Dnia 12' czerw ca br. odbyło słę w  sali 
D red  Tow arzystw a. kred- ziemskiego wsę Lw ow ie 
ogólne zgrom adzenie delegatów  tej instytucji. P rzy  
b.'i'dz.ę>'_iic: uyrn kom plecie (68 delegatów) uchwalono 
zgodnie z wnioskiem Komisji inicjatywy, popartym  
przez Korafoję rew izyjną i D yrekię:

1) W ejść w pertraktacje co do ewentualnej 
r w - 9 |a ż y  realności położonych przy  ul Legionów 1. 
1 i 3.

.2) Podw yższenie poborów- w szystkich funkcjonar- 
juązów i sluzby. 2732

Następnie w ybrano  prezesem  D yrekcji p. ranci- 
szka Zabę zę. Zbylitowsktei Góry.

-— Pry-.yo.tąc giinitażjiUH k bed jkacYjiis szkoły Jor- 
daiicwstye;, ul. Listopada 52, przyjmuje wpisy do I kl. 
Egzamin w rfępny 17 czerwca.

W a t i r o i  W w s i i  z « i «
N;» „Koło rodzicielskie" gmin-izjutn I. im. Mikoła­

ja Kopernika, składają zam iast kw iatów  na t r u m n ę  
nieodżałowanego śp. Zdzisław a Thulliego: Rodzice i 
jj: -i; 25.14)0 rnk-. P rofesorow ie W eiglowie 5000
;nk., Mdch.ior W eigei 2000 mk, dr- Juli-now ie Ka­
spar ko w ic 5000 m k . ____________________________ >

GIEŁDA LW OW SKA.
20 czerwcai 1922.

Akcje bankow e i papiery  lokacyjne w zupełnem  
zaniedbaniu. Nie notowano żadnej transakcji.

Zainteresowanie .się akcjami przem ysłow sm i 
słabe.

Oikos notow ano 8000. R ozpocząw szy gjełdę k u r­
sem 8000 cbn iży ł się  stopniowo na 7925, następnie 
aw ansow ał na, 8000 i na ty m  kursie się u trzym ał

Ćmielów 4575.
P aro w o zy  silniejsze. R ozpoczęły kursem  1325, 

aw ansując o 25 punktów  ustaliły się na 1400. W  K ra­
kowie notow ano 1200.

C hodorów  zniżkowy. Z 3900 obniżył się stopniowo 
na 3825.

Polska Nafta 1775. W  Krakow ie 1730, W  W ar­
szaw ie 1980, 1875, 1900.

W alu ty  i dew izy:
D ew iza na Berlin nieco silniejsze. Z 13.70 awan 

suje na 13.80, wkońcu uscaD się na 13.82 N, w  Krako­
w ie 13.65, 13.80.

W iedeń słabszy. W ahając się m iędzy 30 a 29% ’, 
ustalił się z końcem giełdy ną 29%. W  Krakowie 
29.

P raga1 85.25; w  K rakow ie 84.25, So.25.
Londyn 19475, 19400.
B ruksela 358.
D olary 4377 N — 4380.
M arki nfemDclcie 1.3-60.
W edług telegraficznych wiadom ości notowano w 

W arszaw ie ;
D olary 4375, 4425, 4365.
M arki 13.55, 13.77Ń, 13.75.
K o p en h ag  975. P raga 85,

Szw ajcaria 850, 840.
Ber] n 13.45, 13.70, 13.60
Londyn 19400, 19525, 10450
York 4365, 4430, -'360.
Za MiljcnóWki płacono w  W arszaw ie 1490
Zurych (HA i ). Kurta g:eł :y z (Uu„ -U o.
Bedln początkowe róż końcowe ?-6o-—, HoDiidji 

204-70 Nir»vv Jork1 529-50, Londyn - 2 3  21, Par i t  45*25, 
45-20— Meriió'an 25*3T 25 5% Bruksela 43-25 . Kopetiha- 

a 112— Sziokhclm  —-On, — 134-50 Chrystjanja
000 S8-0G, Madryt — 82‘ , ju e n o s  *yn* IM* *i
Praga 10*05 10 05,Budaae tztO'55'A 0 07 Z ag r ię p  l-77rs L77DJ 
Bukareszt 0 00 0:>0. Warszawa 0 12, 0 17, Wiedeń 
— 0 033/4, Austr. noty korony  stemrcl. 0-041/3-

WIADO MOŚCI GOSPODARCZE.
Zr.rr.gdzciiia celem zwalczenia drożyzny. Dziennik 

Usl-ew* Rzeczypospolitej Polskiej nr. 43 ogłasza pod 
poz. 361 rozporządzenie R ady m inistrów  upawtażnia-

P a ry ż  380, 378 H

-1500.

P o g o ń —Lechia 9:9 (3:0). Niedzielne zaw ody v  
piłce nożnej o m istrzostw o kl. A. przyniosły  mespo 
dziewanie w ielkie zw yóęistw o „Pogoni". ,Lcchia“ w y 
stąpiła z czterem a rezerw ow ym i, „Pogoń" z As}auo 
wiczem  w miejsce Dacza. G ra przez ordy czas po< 
znakiem bezw zględnej przew agi „Pogoni", jednak w 
slabem tem pie prow adzona, najczęściej chaotyczna 
ograniczała się do zadęte j obrony „Lechu". W  dru­
żynie tej zawiódł zupełnie atak. pom oc była n.ailcp 
sza. Z  początku gra njezdec ydowarw na środku boi­
ska, w reszcie  a tak  „Pogon.iL przebija się, piłka tocz*! 
się po linji bramkowej, lecz bram karz broni. Zamie­
szanie pod bram ką „Lcchii" wyjaśnia Guiicz. Str r.| 
Kuchara idzie tuż nad poprzeczkę. W reszcie w I i 
min. uzyskuje Garbień z rzutu narożnego pierwszi 
bram kę. W  następnej minucie bram karz ^Pogoni* 
w ybiega, lecz strzał „I echii" zdaleka. skierow any m 
pustą bram kę, zdołał jeszcze obronić, odbjjaiąc P'lk( 
n a  róg. V\ chwilę później silny strzał Kucbara skiero­
wuje bram karz znów na róg. W  34 min. Garbieil 
zdobywa bram kę. Zamieszania pod bram ką „Pogoni" 
nie umie w ykorzystać  atak przeciwników. D w a rogi 
do ,L ed n i'‘ n ew ykorzystanc. T rzeci róg brom bram ­
karz  pięścią, lecz następnie zasłonięty puszcza piłkę 
w  siatkę. W szystkie trzy  bram ki zawiniła obrona.

Druga połowią. Igna-rcwicz źle odbijając piłkę, onną 
sarn sobie bram jd nie. strzelił, piłka idzie na róg. ŹD 
fcity róg do „Lechij". W  12 minucie zdobyw a G arbień 
pięknym i silnym strzałem  w  róg bram ki now y punkt, 
a w -,3 minuc-ie Kucliar z podania Stoneckiego z kilku 
kroków  piątą bram kę. Następują serja popisow ych 
strzałów  p a rp e n ia , jednak niezawsze celnych, iub o- 
brunionych. T rzy  rogi ,lo „Lechii ‘ niewyzyskanc. ?J 
zawhnenia obrońcy Kuchar strzea szóstą a A shnow icz 
siódmą bramkę. Nu w yzyskany  róg do „Pogoni". W 
4 ł rnin. W acek z centry Sloneckiego strzela ósmą, a 
‘-donecki w ostatniej m inecie dziew iątą bram kę. S to ­
sunek rogów  10:2 dla „Pggoni", która sześć rogów 
str/.ehła na aut! Sędziow ał bardzo skrupulatnie, trzy ­
mając należycie w  ryzach  drużyny kpt. Bilor.

0-04

do w ydaw aniające M inistra sp raw  w ew nętrznych 
zarządzeń w  zakresie:

a.) obow iązku '-ns':?da;LA j Tjfrż^dśt^adąttfa Przez 
w łaścicieli przedsiębierątw  handlowych, na żądanie 
upr.a\\ uionych wfaa?[ orygiuainycn i^ s tu r zuku„u a rr 
tykulów  pierwszej .p o trz e b y ;

h ) . r  "z rmą;y.u rwidi icznianfi cen na. artyku ły  pier­
w szej po trzeby  w przedsiębiorstw ach sprzedaży, 
względum  spożycia;

c) obowiązku przedstawiania cenników w ładzom  
adm inistracyjnym  I. instancji, ewentualnie okręgow ym  
urzędom  walki z lichwą

O brót pączkow y m iędzy Polską a  Rum anją. O u 
dnia 15 czerw ca br. został dopuszczony w z a je m n y  
ruch p ą c z k o w y  m iedzy Polską a Rmnunją. W  obrocie 
wzajem nym  dopuszcza się paczki bez podanej w a r­
tości i paczki z  podaną w artością do 1000 franków  
w zDcie. ATuga paczek nic może przekraczać 20 k g . . 
D opuszcza się w ięc peczkL 1 kg., 5 kg., 10 kg., 15 
kg i 20 kg.

Z obrotu wykluczone- są narazie paczki pośpie­
szne i pilne paczki za pobraniem i bez pobierania 
opłat celnych i pocztow ych. Do każdej paczki musi 
być dołączony 1 adres pomocniczę i dwie deklaracje 
celne. Paczki m uszą być opłacane z  góry  p rzy  nadhr 
niu.

O płaty w ynoszą: Za każde 5 kg. w agi paczki po­
biera yię po 40 centym ów  w zlocie, za paczki zaś do 
1 kg. wOgi po 30 centym ów w złocie, dla krain  nada­
nia i przeznaczenia. Za paczki ochronne wspomniane 
opłaty podw yższa -się o 50 proc. P rz y  paczkach z  po­
daną w artością pobierana będzie naRżytośc asekura­
cyjna z,a każde 300 franków  lub część 300 franków 
— 50 centym ów  w złocie. Ponadto zai paczki z poda­
na w artością pobierana będzie należytość ekspedy- 
cyina.ny kwocie 50 centym ów  w złocie.

W  razie ubytku, uszkodzenia lub zaginięcia paczki 
bez podanej wartości w ypłacać się będzie odszkodo­
w anie za każdy  kilogram  lub .'Cgo część 2 franki w 
zloc;c, p rzy  paczkach z pouaną w artością w granicach 
w ysokości podanej wartości.

EkwiwNeiK miarki polskiej do franka złotego 
odnośnie ao  opłat j w y p ła ty  odszkodow ania ustalą się:
1 fr. złoty ~  700 m arek pojakich._______________

Turniej tenuisowy. Niedzielai 1S bm. P rzy  bard/a 
m ałej ilości widzów rozgrywano dalsze partie. Ukoń­
czono grę pań pojedynczą. Zw yciężyła znana nam do 
beze .jaszcze z przed wojny p. IOzakowa (McndćwrrAk 
bijąc po zapiętej a interesującej w alce p. Kicrską, ktjó 
rej przypadła, w  udziele druga nagroda. W  klasie II. 
bez trudności w ysunął się ,na  pierwsze miejsce Komie- 
rowsk'. W  grze param i panów pierwsj Kuchar Wł. 
i Srani R. '

PoiredzN łek ■ w torek. W grze podwójnej 'mieszanej 
biją Kozakewa—K uchar P3re  Kierska—Staiil R. 6:4 
6:2. zdobyw ając w ten sposób P ier^sz^ nagrodę Dru 
gic miejsce przypadło p. Kierska—Stahl R.

Gra pojedyncza panów; Kuchar—Elster 6:3, 7:5; 
Kuchar—Piegłowski w . o.; w  rozstrzygającej, rozgryw , 
ce Kuchar—Stalli 6:4. 6:4. P ierw szą nagrodę Kuch-r 
W ładysław , drugą Stahl Roman.

Turniej był właściwie tylko przeglądem  sił i tre ­
ningiem do międzynarodowego turnieju w Kraków c. 
Ilość uczestników jj poziom g ry  podniosły się u  o- 
becnym sezonie znacznie. Organizacja zawodów prócz 
drobnych usterek dobra. W olelibyśm y ty lko  widzieć 
sędziów z poza turnieju.

Publiczność jak zwykle mało okazała zaintereso­
wania dla tego pięknego sportu. W  ciągu sześciu dni 
w ydała kasa zaledwie 200 wstępów!

W yniki szczegółowe: Gra podwójna mieszana;
Kierska—Stahl R. contra Lilienowie w. o,; Kierska— 
Stahl c. Ldwa i Zdzisław S tahl 6:2, 6:2; Kozakowa— 
Kuchar c. Sokalówua—Elster w. o.

Gra pojedyncza pań: Kozakowa--Uminowiczówna 
6:1. 6:0; ICcrska—Stahlówna 6:1, 6:1; Kozako-wa— 
Kierska 6:1, 6:4,

Gra pojedyncza panów I. kl.: Dr. L.ilien—Komic- 
rowski 6:4, 6:4; Bogucki—Zabpwski w. o.; Stahl R.— 
Bogucki 6:1. 6:1; Stahl R .—Dr. Ljlicn 6:4, 6:0; Ku­
char—W hhchead 6 1, 6:4; Piegłowski—Dudek 3:6, 
9:7, 6:3

Gra pojedyncza panów II. kl.: Głażewski—Zabaw 
| ski w. o.; Raczyński1—Gł-ażewsjki 6:3, 6:3; Romierow- 
i ski—Glażew skj J. 6:4, 6:2; Komierowski 6:1, 6.2, 6:2. 

R°zgryw ki skończone. 1. Komierowski. 2. Raczyński.
Gra podwohia panów; L ister—Dudek contra Gła- 

Żewscy 6:2, 6:4; W hitchead— -Lilien c. Stahl Z.— Go­
dlewski 6:2, 6:8, 6:4; Elster—Dudek c. W hitchead— 
Lilien 11:9, 6:4; K uchar—Stahl R. c. Bogucki- Scott 
El. 6:1, 6:1. Kuchar—S Tahl R. bijąc łatwo parę E lster 

i —Dudek 6:2, 6:1, zdob3Avają pierwsze miejsce, drugie 
i zajmują E lster—Dudelk.

B U Ż t iE  D O N I E S I E N I A .
sklepowa szuka odpowiedniej posady do 

.lfd v  l ilu  ekspedycji lub kasy. Ewentualnie przyj- 
m e zarząd domu. Rynek 37 lii p. V/p. Papużynska dla M.

2900

T l spacerów poobiednich poszukuje młoda
I u :.u t ujftiŁiu o ;o.na z najlepszego towarzystwa. Wyma­
gana Kultura umyuiOA-a i towarzyska i dobra powierzcho­
wność,. Zglcszeu a do Admimstracii pod „Psyche". 2748

BaL—, a .1
ffl It a •&  •  . j 3

pierw szorzędnej iakości po  cenach fabrycznych oo leca ,
© o m  S sa ff lld lJ  i  & e c l B S « P i ł o i t * ' *  gatmtury klubowe, sypialnie, urządzenia dom ow e

Lwów ul EatoreżO 4. 2334

Ela m e j spędzi 4 ty<|. '-łode małżeństwo. Warunki: fa- 
h u  M H  cna oko. ca, b. dobie utrzymanie, dobry dom. 
oferty pud „Im-ymer" 27n3

Tsods? tysiak i Sys.ouis hwśw, HnpprnfHa ?M.

Dc p i smaczne objaly wydaje w domu i do menażek. 
Zbarazna 4 U p. drzwi 7 (Boczna Sadów i ckiej).

2725
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Z g ro m a d ze n ie  O gólne
Cz;onk^iv Syndykatu R&lnirzego

o d b ę d z i e  s i ę

sifB B !sreS  4  Z! s s s m s a  1922 r. a gotiz. 10 ran o
w uaii To w. WzaJ. Afóezp. w Ktckowie ul. Basztowa i. 8.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Ot-czytarie protokołu z ostat. O gólnego Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie z wykonania uchwały O gólnego Z grom adzenia  

z 6 grudnia 1921 r. co do w yjednania Koncesji na Spółkę akcyjną i 
spraw ozdanie dotyczące uchwały co  do przeniesien ia  malątuu S tow a­
rzyszenia na Spółkę akcyjną.

3. Uchwała co do rozwiązania Stow arzyszenia w obec sprzedaży  
całego majątku Stowarzysz nia S ółce Akcyjnej.

4. Usta o w i.n ie  ew entualnie likwidatorów.
5. Przeznaczenie nadwyżki majątku Stow arzyszenia na cele uży­

teczności publicznej. 2759
6. W ybór uzupełniający 2 członków  Rady Nadzorczej z grupy A 

z  powodu rezygnacji.
P rezes Rady J^adz. Szczepan Tarnow ski w. r. 

UW rtGA: Zastępcy Spółek R. B. winni posiadać pełnom ocnictw o  
swej Rady Nadzorczej (§  25 statutu).

P eł lom ocnlkam i osób  fizycznych m ogą być tylko członkow ie Sto­
warzyszenia.

1S

I

Eyz mę, Liszajei l.p.
usuwa masc

f  S„ L a h i  A g e
sprzedają apteki i składy 

•apteczne. 2745
Apteka A. fyseckiejja v'srawfer;

LAłałWMBCTSgMMMlÎ

[i, Brodawki p™  
i zgrabiałą s lt ir e w l.  
reiiykainie usuwa J
płyn wyrobu laboratorjum  
.h irmczr.o farm. A. Gąsecki 

w Warszawie. Sprzedaż W ap­
tekach i droguerjach. 2747

Najuporrzywszy

bó! g ł o w y
i migrenę u su w a  znany 

proszek z „Kogutkiem"

„lipno-tevffi“
Żądać w  aptekach i sk ła­

dach aptecznych. 2751
flpt&ha A la c k ie g o

w  W arszawie.

. T A R G I W S C H O D N IE
Ł w o ir ie  od ś / lX — 1 5 /IX , r o k u

Ś3
r-C *
■i

t o
ęąap..-._.

Mmm
j H la m

T e r m in  z g ł o s z e ń  d la  w y s ta w c ó w  
, ,  u p ły w a  30 c z e rw c a  1922 r.

f k  Z głoszenia przyjmują:
m .

Biuro „Targów W schodni cli we Lwowie.
ZASTĘPSTWA: 779

w szystkie oddziały.Biuro podróży „Orbis’
w  W arszawie:

Polski zw. Hand.-Przem,—Szpitalna 1 m 8. 
„w  aw“ — Złota 5.
Stow. Kup. Polskich — Szkou.a 10,
„Kem spoi" — Krak.-Przedm. 16/18.

w  Krakuwie:
Przemysł ludowy — PI. świ Ducha 
Praca — Kaimelicka 16.

w Ładzi:
Bracia Szczecińscy — Przejazd 15.

w S osn ow cu :
Red. Maciejowski Józef — Kołłątaja 3. 
Biuro Ubez. Kasztalski J. — Prosta łO. £

w  W ilnie: ,
Komispol — Jagiellońska 8.
Wileńskie T-wo — WMeiiska 24.

w  Poznaniu:
Reklama Polska — M arcinkowskiego 6. 
Związek Kupców.

W Etiaisku:
Inż. Silliger w fy Panyrus— Strzelnicza 25. 
Adolf Briill i Synowie.

w  G dańsku:
R. Francke Red. — Hundegasse 28,
Bałtyk Dom  Handl. — Altśgrapen 96-97. 
Nordisch. Transp. Gez. nebst. Stadtgraben 8

w B y d g o sz c z y :
Reklama Polska — Gdańska 164.
Zw, Tow. Kup. Dr. Winiarski — Zauny 48.

w  Białym stOK Ui 
„Dohan" — św . Rccha 8 .

w  Lublinie.
Stou Kupców Polskich — Powiatowa 1. 

w  C zęstochow ie;
Komispol.

w Katowicach:
Kleczyriski Jan — Hotel M onopol.

w  R fw n ie:
Wawel — Szosow a 68.

Ul

K U P N O  I  S P R Z E D  AZ.
K nM PliitJ7P w oale, przeróbki poleca po zniżonych ce- 
J liip C łljtlów  nach magazyn Eugenji D^cjowskiej Hali­
cka 20 1. p. 1791

Rap-elasze jw oale żałobne poleca Topoinicka, KoPer-
n i.a  1 . 2706

D , sprzedania kocioł (lokomobila) Jo młocarni, 6 atmo- 
® sfer, Lwów, Polna 56. Bracia Malinowscy 2744

t O m u  gospodarcze nowe i cieżkie ta o  są  do sprztda- 
uffwóy nia. W iadomość u dozo cy ul. Zofji 6. 2757

"'sięcy sztuk rozsafdji naagskich kalafiorów sprze- 
n t i n u  da fo iw ark ’v  Z boiskach. Zamawjać można także 
u tirmy RucKer i Hófi.nger Lwów, Rutowskiego 8. 2749

illę murowaną w Brzuchów.cach bfhko  
acji. Z głoszenia listowne do administracjiSprzedam S1" mur<>“,sną w

pod Brzucho w ice. 2754

S n m r ir R p ^ lł  czy nne. osobow y. Ciężarowi sprzeda oka- 
O aiyiU L Iiw uy zyjnie „PILOT" Batorego 4.

Sprzedam
2758

pianino — oglądać można codziennie od  
3‘30 do 5 Hornung Szpitalna 54. 2726

nfnnnrou  garnitur młocarniany prawie nowy — kom- 
IU iv v  ptetny sprzeda M. P leuss — Listopada 36.

2715

F r w fp n n ii  Bosendorfera, pianino, fisharnionium zna^o- 
I J i lw p lu l l  mite sprzedam Pańska 21, Hanak. 2720

I  OSADY POSZUKIWANE.
iP 7 il 1 myśliwy z egzamin -m i najlepszemi świa- 
.w óy dectwami poszukuje miejsca. Pośrednictwo 

dobrze wynagrodzi. Łaskawe zgłoszenia do Biura og ło ­
szeń SokołowsK iego dla leśnika. 2739

Łeśn

U c h w a łą  W a ta e g o  Z a r a n i a  
S p ó łk i h a n d lo w e j r o S ^ k ó w  i 

h o d o w c ó w
stow . zar. z  ogr. poręką w  Śniatynie z  dnia 24 

maja i 1 czerwca br. postanow iono

lik w id a c ję  S p ó łk i.
W zywam y wszystkich ewentualnych w ierzy­

cieli, by sw e pretensje do Spółki zgłosili najdalej 
po dzień 1 sierpnia br., gdyż po tym term inie sp o ­
rządzony zostania ostateczny bilans likwidacyjny, a 

czynności Spółki zam knięte, 2762
W  Śniatynie, dnia 20 czerwca 1922 r. 

Likwidatorowie:
Józef Ja'uzelsk i w łr., M ieczysław  Zerygiewicz włr. 

Konrad B a c k e r  włr.

ZAIKi BEZPIECZEŃSTWA
i TORDKI ISERTHEUTMSKIE

2704 poleca

“ WTBHI HALSKI
LWÓW

u l Sobieskiego 3.

P r r m n r h  SURień darmkich Rozalji Bourdon, Lwów, Ru- 
i luwUttiuJI tow skiego 8, sprzedaje w szelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kroju i szycia. 5210

S s E f a s ^ p  I n f e n d a i s t e r y  0 .  0 .  A . K r . 1 -  
P r s s m y ś l

K u n itu r s  n 2 s i a s a  u i  f tr P tfz e
a r o n d a e j l -

Szefostw o Intendentury DOK. Nr. X. ogłasza niniej- 
szem  ko ikuts na dostawę siana i słom " w  dredze aranża­
cji w czasie od 1 paźd^ arnika 1922 r. do 30 września. 
19-0 r. d’a garnizonów: Przemyśl, Jarosław Łańcut Kieł-. 
a ,  Sambor, S t \ j ,  R /e:zów , S„n. k, O strow iec, Rinc óW, 
Saodorrslerz, Dębica, Hruszów, Jaworów, Jędrzejów, Gró­
dek Jagieloński i Radymno.

bia.to. winno byc łąkow e, debre, słodkie, suciie, tiic- 
wyługowanó}' czyste ,' niezamulone, o miłym zapachu uo- 
bre_;o i zdrowego siana. Kwaśne trawy, chwasty, sitow ie, 
tncch itp nogą się znajdować w minimalnej ilości naj­
wyżej 10°/0.

Słom a m oże być jęczmienna, owsi ma, żytnia, 
pszenna, musi być sucha, n.ezamulona bez śniedzi, chwa­
stu i stęchłego z p tchu.

O stem plor ane oferty należy w nosi1* w terminie do 
4 lip c i br. podz. 13 w  zapieczętowanych i zalakowanych  
kop .rtach z napisem ■ „oierta na dostawę siana i sromy 
w diodze arenaacji do L. I792l/lnt. żywn. do Okręgowej 
Komisji Zakupów m zy Okr. Zakł. Zakł. Gosp. Nr. X. 
w Przemyślu ul. Szcitalna", w którym to dniu nąstą ń ko­
misyjne otwarcie tychże.

D o oferty należy dołączyć dowód ziożenia wadjum 
w g tów ce lub papierach wartościowych w w ysokości 
2°/o od wartości oterowanej cało ocznej uostawy.

Waaju.n należy -składać w Komisji Gospodarczej 
Okręgowego Zakładu Gospodarczego Nr. X  v  Przemyślu.

w  razie prz>jęciu oferty wadjum ma Dyć uzupełnio­
ny przy podpisaniu umowy nr jpóźnśej jednakże w prze­
ciągu dni ić'-tiu do w ysokości 5 proc. cał rocznej wurto- 
tości przedm otu dostawy.

N iezależnie od kaucji obowiązany będzie arendator 
zgromadzić i utrzymywać stale w swych magazynach za­
pas rezerwowy siana i słom y, v. ystarczający na posrycie
0 d o  tygounioMegc zapotrzebowania z tem, że zgroma­
dzenie zapasów rezerwowych musi być ukoriczonem  
w 30-tu dniach po rozpoczęciu dostawy

Ka$dy oferent musi wyraźnie u ofercie ..azna-zyć, 
że są mu dokładnie znane warunki dostawy, objete „zbio­
rem zcbowią/.ań i uprawnień arenaatora przy podjęciu się 
arend ;cji i wydawki oddziaJom siana i słom y na sieczkę
1 pudściótkę" i, że oferent tym warunkom bez zastrzeżeń 
się pcddsje

Wymieniony zbiór zobowiązań stanowić będzie inte 
gralną część zaw izeć się maja_cych umów

Zbiór zobowiązań t uprawnień jest dc przeglądnięcia 
w Zakładach Gospodarczych: Przemyśl, Jarosław, Kie'ce, 
5tryj, Rzeszów, w Kiero wnictwie Rejonowej Intendentury : 
Przeiiiyśl, Jarosław i Kielce oraz w Dowództwach Garni­
zonu Łańcut, Sam bor i Sanok.

O wvniku konkuru zostaną interesowani oferenci 
pisemnie zawiadomieni.

2717 s z e fo s  W9 In ten d en tu ry  O. K. Nr. X.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie § 53 statutu Towarzystwa soożyw czego pra­
cowników polskich kolei państwowych „BYT;‘ w e Lwowie, 

Rada Nadzorcza i D yrekcja
zwołują niniejszem 2752

H I  Z u i / c z 3 j M  U /etln e  E p t  J n  a t l z b n i s  C z H U t B
które oabędzie się  w dnia< h 39 czerwca i 1 lipca o  godz. 
17 (5 popołudn u) w Gmachu Dyrekcji polskich kolei pań­
stwowych we Lwow ie lii p. Sala Nr. 315 i 316 przy ulicy 

Zygmuntowskiej ł. 1.
Porządek dzienny obrad.

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alne­
go  Zgromadzenia.

2. S p raw ozd an i Dyrekcji z działalności Twa-
za czas od 1 czerwca 1920 r. do 31 gruetn a 1921
r. oraz przedłożenie zam knięcia rachunkowego
z dniem 31 grubnia 1921 r.

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
% 4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.

5. Dyskusja nad punktami 2, 3 i 4 porządku 
dziennego oraz udzielenie Dyiekcji i Rauzie Nad­
zorczej absoldtorjuiri.

6. W niosek Rady Nadzorczej co  do rozdziału 
czystego zysku wykazanego w bilansie z dniem 31 
grudn.a 1921 r.

7. W niosek Rady Nadzorczej co  do zmiany
ctatutu w mjiśl nowej ustawy o  spółdzielniach z dnia 
29 października 1920 r. Dz. (Ust. R zecz.Pol. Nr. U l  
poz. 733).

8. Ustalenie w ysokości Marek obecności za 
posicdzem a dla członków  Rady; Nadz. na r. 1922.

9. Wnioski i interpelacje. ,
W razie niezebra tia się Statutem przewidzianej ilości 

członków  cdbę zie się Walne Zgromadzenie o g. 18 (6 p n p o ł)  
w  tym samym lokalu i z  tym samym porządki -m dziennym. 
Uwaga. Na salę będą dopuszczeni tylko członkowie kiorzy  
się  wykażą ostatnią legity nacją Towarzystwa.

We Lwowie, dnia 14 czerwca 1922 r.
Za Radę Nadzorczą Za Dyrekcję

Jan Wtolak mp prezes A"’am Nizielsk mp. Stanisław  
Inż. Franc. Świrski mp. sekr. Zmora mp. Albin Hammer mp

„ M I E I t P © Ł “
I J ó z e f  W e k s le ri

Centrala: Lwdw, ni. Sykstuska 2.
Telefon Nr. 724. Adres teleg-aficzny „Mierpoi" Lw6w. 

Fiiia: W arszawa, Kraków, W iedeń.

Burf§™ desfaraa dla grssisiów, 
fesoperafp, sfowzyszeń i spftsfe roi.

2656 poleca po cenach konkurencyjnych
Gaziki w 6zslk:ego rodzaju, nici, jedwab  
l w łckna d.o tssycia, ta  my gtm aw e, do­
datki krawieck o towary galanteryjne, 
pończochy skarpótfci, grzebienie i t. d.
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Powołując się na artykuły, jakie pojawiły się w prasie w sprawie spirytusu mety­
lowego stwierdzonego rzekomo w wyrobach przemysłu wódczanego Polski Zachodniej 
pooaje niżej podpisany Związek do ogólnej wiadomości, że podobny wypadek miał nie­
stety miejsce w jednej z flrfn poznańskich, powstałei w ostatnim czasie. Firm a ta została 
z wyżej wymienionego powodu z listy członków Zachodn.io=Folskiego Związku W ytw ór­
ców Napojów Alkoholowych wykreśloną.

Ponieważ artykuły omawiające w prasie fakt ten uogólniły go n i WSŹ^StkŚS 
przedsiębiorstwa przemysłu wodczanego Polski Zach dniej i dały tem samem czynnikom 
nierzetelnymi asumpt <io dyskredytowania poważnych firm. należących do Związku, znie­
woleni jesteśmy z całą stanowczobcią odep. zeć wszelkie tego rodzaju insynuacje, podkre­
ślając. iż wszystkie przedsiębiorstwa, weszące się clofychcz s jaknajienszą opinią nie uwa­
żały za wskazane, występować osobno w obronie własnej. Dziwić się jednakowoż należy, 
że społeczeństwo przyjęło i przyjmuje tak bezkrytycznie podobne zarzuty, jako też, ze 
nasi wsoółzawodowcy, jako ludzie fachowi nie uważali za wskazane wystąpić w  obronie 
przemysłu wódczanego.

Ponieważ Związek nasz zrzesza li tylko fachowców, daje, on tem samem pewność 
co do jakości zużytego surowca. wobec czego prosimy przy zakupie wódek poinformo­
w a ć  się, czy dana frm a jest członkiem naszego Związku.

Mamv nadzieje, że społeczeństwo dowiedziawszy się o właściwym stanie rzeczy 
bedzie darzyło nadal zaufaniem tutejsze wyroby, które dotychczas cieszyły się wielkim 
popytem i sławią nawet na rynkach z granicznych. 2733
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2440

kładnica lwowska Tańskiej

PmT. or. M. T. Huner.

Ribsrl Eir.stsiEi 
i jego isnrja

Wydanie drugie.

Cena 12C Mk.

D o nabycia w ka ito ze 
„Słowa Pc:skie.;o“. — Z pio- 
wincj. przyjmuje za * dw ie -a 
Ad ni. „Słowa Po'skiego“ 1 
udziela 25 proc. rabatu.

fS3 2623

męskie, damsKie i dziecinne aetaji ćm ie i nurtownie 
no cenach fabrycznych sprzed sją składnice plac 
M arjacki 3, KaźmierzówsKa 25, F aoryka: 

Balonowa 3 . I ki aj. fabryka kapelns y 2626

MORWITAN' 
„EL GAMEL' 
„ T E M I D A '  
„ F R A M O S -  
„ POBUDKA ‘ or 
„ C Z U W A J *  ‘ 
„ T E M I D A '

Uznane pow szechnie za najlepsze! 
zzm  W szędzie do nabycia!
ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK i BIBUŁEK
Bełdowski-Herliczka-Wotsozyński. Sp. z 0. 0. w Krakowie. 

W 3S M

sprzedaje 2670
Znakomite jednolite siatki m etalowe 
na ogrodzem a i plecione wszystkich  
system ów . Ponadto w szelk iego ro­
dzaju m aszyny i narzędzia rolnicze 
— — z własnych składów, — —

© f e y w a i e l e  i  © b y w a t e l l k i !
Jeśli chcecie sprzedać: majątki realności, fabryczki, domy, 
kamienice i t. p., Jub też kupie takowe w Po; nańskiem, 

na Pomorzu i M a.opolsce zgłosić się proszę do
Konc ttjsncji HandlQUf3-&0imsGu#ej w Aro- 

hcłsycLU, Stryjska es 2544

H & c k u o ś ć  ! M y ś l i w i  !
Tylko do 1 lipca br. w ysprzedaję 2766 

nabeje m yśliwskie po 6GMp. Lwów B otriarda 2.

W ydział pow iaiow y w Żydaczowie rozpisuje kon­
kurs na bezzw łoczne obsadzenie opróżnionych 

posad urzęaow ych:
a) lu s t r a t o r a  majątków gminnych i rachmislrza

Wydziału pow. z pcborarr urzędników pań 
s.w ow ycn IX-go stopnia służbow ego;

b ) d r a g jo m is tr z a  z siedzibą w  Żurawnie z pobo­
rami urzędnika państwowego X.I-tgo stopnia 
S łu ż b o w e g o . 2760

Ubiegający się o te posady, posiadający odpowiednio fa­
chowe kwalifikacje i praktyczne wykształcenie, zechcą wnieść 
udokumentowane podąnia do Wydziału powiatowego w terminie 
do dnia 15 lipca 1S22

p. T&bdorcw iczow ej ma kiiha w o ln p h  pokoi na li s s zo n .

magistrat król woin. miasta Jaworowa

w y d z ie r ż a w i w drodze publicznego przetargu  
praw o p olow ania  na okres sze śc io le tn i ?

z ictn zastrzeżeniem, iż dzierżawa rozpoczyna się dnia 
1 lipca b . r.. a końcęy się dnia 28 lutego 1928 r.

Okręg polowania wydzierżawić się mają ego  
obeimuiący majątek rmejski złożony z lasu i pa 1- 
wisK na pr?edmieśkiach „Podm iasto“ i „Makone- 
czne“ wynosi łącznie 990 hektarów.

Cena -wywoła aia wynosi 100.000 Marek 
polskich.

Lioytncja odbędzie się na podstawie pi­
semnych oieri, które należy w nosić najpóźniej 
do d n a  27 czerwca b, r. do godz. 11-ej przed po­
łudniem do Magistratu tutejszego poczem  nastąpi 
ustny przeta'g.

Każdy do licytacji przystępujący lub w noszący  
pisemną ofertę ofoowrąe ny jest przed jej rozpoezę- 
c em zt< żyć wadium w kwocie 25,000 Mkp.

Warunki dzierż wy m oga byc przejrzane przez 
interesowanych przed :ermmem ustnej licytacji 
w Magistracie w godzinach urzędowych.
2761 Burmistrz Lachowicz,

ropm  od 6 do 120 HP. Maszyny, młyńskie ka­
mienie. t-ansmisje, pasy po cenach konkuren­

cyjnych poieca „Pilot“ Lwów, Jato iego  4. 1735

Ifed&ktor 0(feawSedzSa|i<r l a l e w z  FiAiań^łd, 2  dzittsaruł «Słe to F c o d  sars, >V. A. Skrzve<.yhsyes«


